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S a b o t a ż  l o t n i c z y
iiiiiiiiiiiiiiiini Lelka wyścigu £ondyn- Jlie lboum e

Paryż,  1. 11. Teł. w ł 
Wychodzą obecnie na jaw sensacyjne 

Szczegóły niepowodzenia lotników Parera 
3 Hemswortha (Nowa Gwinea), którzy do­
piero dnia 29-go bm. mogli wystartować 
z Le Bourget w  dalszą drogę do Marsy- 
*Ji. celem wzięcia udziału w handicapo- 
^ ym  wyścigu Londyn — Melbourne. Oba. 
lotnicy, japytauj o przyczynę niepowo­
dzeń, oświadczyli, że padli ofiarą akcj 
Sabotażowej. Stwierdzili oni, że za każ­
dym razem samolot ich nie mógł utrzy­
mać się w  powietrzu ponad pół godziny 
Ko upływie tego czasu magneto motoru 
jjyio zwilżone i przestało działać. W dro­
dze do Le Bourget lotnicy musieli trzy­
krotnie lądować w Calais, Abevil!e i Beau- 
vais. Po przybyciu do Le Bourget lotnicy 
Zmienili poszczególne części motoru i 
Wystartowali do dalszego lotu. Po pół go­

dzinie musieli Jednak zawrócić. Niepo­
wodzenia te nasunęły im myśl zbadania 
zawartości .rezerwuaru benzyny. Badania 
lały nieoczekiwany rezultat. Okazało się 
bowiem, że benzyna, znajdująca się w re­
zerwuarach była zmieszana z oliwą, któ­
ra powodowała zwilżenie magneta. Wagu 
•pecvficzna benzvrtv zamiast normalnych 
9,720 wynosiła 0,750 do 0,800. O fakcie 
ym lotnicy zawiadomili Roya! Air Club 

i swego dostawcę benzyny. W kołach lot­
niczych oczekują z naprężeniem wyniku 
lalszych dochodzeń w tej sprawie.

L o n d y n ,  1. 11. Tel. wł.
Australijski lotnik, Melrose, biorący 

udział w  wyścigu lotniczym Anglja ■*- 
Australja, wylądował w  Melbourne o 
godz. 23,15 we wtorek, według czasu lon­
dyńskiego.

Gen. Weygand — Trocki
w y ja z d e m  o fice ró w  f r a n c u s b id t  d o  (R osji

B e r l i n ,  11. 1. Tel. w l. rze rzeczoznawców, moglj poinformować
„ 8  Uhr Abendblatt** donosi, jakoby w się osobiście o organizacji armjj sowiec- 

ostatnich dni odbyły się narady po- kiej u Trockiego, uważanego za właści- 
te'edzy wyższymi oficerami francuskimi wego twórcę armii czerwonek Dziennik 
j* Trockim. Francuskie władze wojskowe twierdzi nawet, że generał W eygand w y­
r ż n ą  rzekomo, aby oficerowie, którzy korzystał swój pobyt w Sabaudii, aby 
teają się udać do Z. S. S. R. w charakte* odbyć konferencję z Trockim. W stoczni Chatham w Anglji wykończona zo stała ostatnio nowa łódź podwodna, prze­

znaczona dla floty angielskiej, która otrzymała nazwę „Snapper". Ilustracja przedstawia
chwilę opuszczenia łodzi na wode

Dalsze prześladowania katolicyzmu
kuratora z poleceniem wszczęciâ  docho­
dzenia przeciwko klerowi katolickiemu,

L o n d y n ,  1. 11. Tel. wł.
„ Z Mexico City donoszą: Prezydent uzeuia i»-£wwnw lu siu y i 
x°driguez zwrócił się do naczelnego pro- który ma prowadzić agitację przeciwko

istniejącym ustawom i wywoływać nie­
pokój publiczny. Minister spraw w e­
wnętrznych bada korespondencję pomię­
dzy arcybiskupem Diazem a legatem pa­
pieskim, która została skonfiskowana 
podczas rewizji w  mieszkaniu arcybisku­
pa. Sąd najwyższy powziął decyzję w 
sprawie konfiskaty wszystkich budynków 
kościelnych. Władze stanu Tamaulipas 
poleciły zaprzestać wykładów religji w  
ciągu 72 godzin. Arcybiskup Antiauery 
mgr. Nunez y  Zarate opuścił stan Oaxaca 
i wyjechał zagranicę w związku z uchwa­
leniem przez władze stanu ustawy o w y­
daleniu duchownych katolickich. ,

Przed rozstrzygnięciem sprawy wydania Nlchailawa
Bialogród,  1. 11. Tel. wł.
Według otrzymanych- doniesień przy­

wódca terorystów macedońskich Wanko 
Michajłow został natychmiast po zbrodni 
marsylijskiej odosobniony: w mieście Ku* 
stamudi. Zabroniono nru utrzymywania 
stosunków ze światem zewnętrznym. 
Rząd turecki zapewnia, że sprawa u y -

U tę n m  fufaisfa Itlszpańsfsicgo
L o n d y n ,  1. 11. Teł. wł.
W  londyńskich kolach towarzyskich 

krąży pogłoska o zaręczynach najmłod­
szego syna króla Alfonsa XIII-; 2 1 -letniego 
infanta Juana Carlosa, który po zrzecze-

dania Michajłowa będzie niebawem roz* 
strżygnięta w  drodze przyjaznych roko­
wań z zainteresowanemi państwami.

P a r y ż ,  l. 11. Tel. wl;
Deputowany Grisonf zgłosił wniosek 

w sprawie powołania komisji śledczej do 
ustalenia politycznej 1 technicznej odpo­
wiedzialności za zamach marsylijski.

niu się praw do tronu przez starszych 
braci jest uważany za pretendenta do ko­
rony, z córką angielskiego ministra lot­
nictwa margrabiego Londonderry. W 
związku z tern małżeństwem . infant Juan 
Carlos miał zrezygnować również z pre* 
tensyj do tronu.

W ła d z e  w  31ffcfssr # JLanew  w y d a ł y  o d p o w ie d n ie  z a r z ą d z e n ia
P  a r y  ż, 1. 11. Tel. w ł.
„Matin“ donosi, że władze wojskowe 

zainteresowały się wiadomościami o moż' 
Iśwości zamachu ze strony szturmowców 
hitlerowskich w Zagłębiu Saary bezpo 
średnio po plebiscycie. Zamach ten rmal 

. Caiaic , by na celu postawienie Ligi Narodów
>iska guz,.e w 1914 r- P'fer vsz“ :bl7 tyi5̂ ' wobec faktów dokonanych. Władze wo;

S w e  w Mecu i Nancy w ydały wszyst 
em Piotra Steena. Ilustracja przedstawia kie konieczne zarządzenia. W Alzacji i

model tesro Domnika. Lotaryngii rekruci są specjalnie szko.eni.

P a r y ż ,  1. 11. Tel. wł. Narodów. Publicysta zwraca sic do spo
W związku z doniesieniami o zarzą- łeczeństwa francuskiego z apelem o za-

łzeniach wojskowych władz francuskich 
.powodowanych sytuacją w  Zagłębiu Saa 
■y, sprawozdawca zagraniczny .„Patis 
>oir“ Perreux pisze, że Francja nie ży­
wi żadnych zamiarów agresywnych wobec 
>aary albo jakiegoś innego terytorium 
W tym wypadku może chodzić jedynie 
> zapewnienie poszanowania decyzyj Ligi

chowanie jedności w obliczu trudnej sy - 
uacji międzynarodowej. Wojna domowa 
we Francji jest ostatnią nadzieją lei wro- 
tów. „Information* pisze, że w  razie wej­
ścia do Zagłębia Saary niemieckich sił 
cbrojnych regularnych lub nieregularnych 
tkład w Locarno wejdzie natychmiast w. 
życie.
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Ku czci Zmarłych
H o ł d  i» o le ^ f« v in  Mm o lc z o s n c ;

Mimo ulewnego deszczu, który padał 
przez, cały dzień W szystkich Świętych, 
tłumy ludności kierowały sw e kroki na 
cmentarze, by odwiecznym zwyczajem  
sk rp ć s'ę u grobów swych bliskich i po­
modlić się za spokój ich dusz. Specjalną 
pieczołowitością w tym dniu cieszą się 
groby naszych poległych oraz znanych 
działaczy narodowych w poszczególnych  
miejscowościach W ojewództwa śląskie­
go. Cmentarze we wszystkich miejscowo­
ściach były pięknie przystrojone w kwia­
ty i odpowiednio oświetlone.

W godzinach przedpołudniowych dy- 
Tektor policji w Katowicach, p. dr. Geb* 
hardt w  obecności przedstawicieli władz 
złożył imieniem W ojewody Śląsk,ego 
piękny wieniec na grobie pierwszego 
W ojewody Śląskiego, śp. Rymera, na 
cmentarzu przy uł. Francuskiej w Kato*

Plan roh6l mfefskich 
w Katowicach

W ub. środę odbyło się posiedzenie 
magistratu m. Katowic, na którem oma­
wiano plan robót miejskich na terenie Ka­
towic. Pian ten m. in. przewiduje cały 
szereg robót drogowych kosztem 1.905.000 
zł., roboty kanalizacyjne kosztem prze­
szło pół mlijona zł. j szereg innych drob­
nych robót. Przeprowadzenie wspomnia­
nych robót zależne jest w głównej mie­
rze od środków finansowych, które 
miasto spodziewa się otrzymać z fundu­
szów wojewódzkich oraz z Funduszu Pra­
cy.

Piątek Dziś: Dzień Zaduszny
Jutro: Kub. b. 1 SyL

d m Wschód słońca: g. 6 m, Só
Listopada Zachód: g. 16 m. 30

i<rt4 D łu g o ś ć  dnia: g. 9 m. 34

wicach. W godzinach popołudniowych od­
była się na cmentarzu wojskowym w Ka­
towicach wielka manifestacja ku czci po­
ległych w obronie CHczyzny. Kapelan od­
prawił w obecności dowódcy dywizji ślą­
skiej gen. d-ra Zająca i prze istaw.cieli 
władz cywilnych modłv żałobne za pole­
głych i zmarłych żołnierzy, przYCzem

kompania honorowa 73 p. p. z sztanda­
rem pułku, pokrytym kirem, /łożyła pole­
głym hołd. Następme przedstaw cele  
wojskowości i władz wojewódzkich zło­
żyli u stóp krzyża wieńce.

Skolei przedstawiciele władz udali się 
na płac Wolności. gdz:e złożono wieńce 
na płycie Nieznanego Żołnierza, (s)

fil
W ostatnim czasie coraz częstsze są 

skargi na krzywdzenie Polaków-ewan- 
gelików w gminie ewangelickiej w Ryb­
niku. Okazuje się mianowicie, że nabo­
żeństwa polskie odprawiane są zaledwie 
raz na miesłąe, mimo. że ewange'ików  
Polaków w Rybniku jest wcale pokaźna 
Hczba. Od pewnego nawet czasu istnie e 
mimoto tendencja zupełnego skasowania

Nile złego  początk i
S e ze w o  easdy zmfkłmdamei

n a  ła m ie  o ^ b m rśo n y tłt  z a  d e f w e n m & a e f e
W  u b ie g ły  w to r e k  r o z p a tr y w a ł w y d z ia ł z a ­

m ie j s c o w y  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  R y b n ik u  sp ra ­
w ę  k a rn ą  T e o d o r a  R oln ik a , k tó ry  b ę d ą c  p rze ­
w o d n ic z ą c y m  ra d y  z a k ła d o w e j n a  k o p a ln i A n n a  
w  P s z o w ie ,  z d e fr a u d o w a ł z  k a s y  p o śm ie r tn e j  
sumę 9.038,09 Zł. S p ra w k a  ta  w y s z ła  n a  ja w  
p o d c z a s  rew iz ji k a s y  i k s ią g  w  s ierp n iu  br.

S ą d  p o  n a r a d z ie  w y d a ł  w y r o k , m o c ą  k tó re ­

g o  P o łn ik  z o s ta ł z a s ą d z o n y  na  łą c z n ą  k arę  jed­
n e g o  roku  w ię z ie n ia  z zaliczeniem aresztu ś le d ­
c z e g o .  S u r o w y  w y m ia r  k a ry  u m o ty w o w a ł są d  
te m , iż  o s k a r ż o n y  je s z c z e  w  o s ta tn im  d n iu  p rzed  
p r z y b y c ie m  k o m isji r ew iz y jn e j  pob ra ł 1000 z ło ­
tych z banku z konta kasy pośmiertnej i je 
przetrwonił. (R)

Mromifoa Piąstka .
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81.SU1 ..*1 ,r ■ te

A  REPERTUA R TEA TRU  POLSK JEO O  W  KATO­
W ICACH.

S O B O T A : 20 Jest skom M tkow aite",
NIEDZIELA: g. 16 „Zwyciężyłem k ry z y :" | ,
g. 20 P rzed staw ien ie  sprzedane.
W T O R E K : P rzed staw ien ie  sp rzedane .

A  REPERTU A R TEATRU PO LSK IEG O  NA P R O ­
W IN C JI.

BIELSK O : p o n iedzia łek : f .  19,30 „Ż y c ie  łe sł skom pli­
ko w ane".

C H O R Z Ó W : i ro d a :  f .  10 „ Z w y c le iy iem  k ry z y s " ,

REPERTU A R K IN O TEA TRÓ W :
K A TO W ICE. C ap lto l: „Z am arłe  e c h o "  I „S y n  K tnz- 

K o n sa " . C aslno t ,,V lva V :ila" . C o losseum : „B ra n k a  syn* 
p u s z c z y ''. P a ła c e : „K a ta rzy n a  W ie lk a " . R la tto : „C o  md! 
m a i  robi w  n o c y " . U nion: „O sta tn ie  sp o tk an ie" , od  so ­
b o ty  „H andel żyw ym  to w arem ” . D ęb la a t „P ieS n iarz  W a r-  
*zaw y“  I „M iasto  w idm ".

C H O RZÓ W . A pollo: „ K le o p a tra "  I „ P a ra d a  to tn le -  
rz y k d w "  C olosseum : „M arzen ia  m iło sne" I „ ś w ia t  b e t  
im eiczyzn".

RADLIN-RY D ULTO W Y. H elio s: „W ie lk a  k la tk i"  I 
j,JeJ  c z a r" ,

KINA W  RYBNIKU.
A pollo : „ S z a le ń c y "  I „K ról P au z o ie " . P a ła e i  „S y n  

Atrnigrlt" 1 „Z aeo rza ly  lo tb a lls ta " .
RYBNIK. H elios: „ P rz e d  m a tu rą "  I Z iazd  kato llokl 

w  W iedniu o raz  uroczystoSel „230 roczn icy  zw y cięstw a  
k ró la  Sobieskiego ipod W iedn iem ",

RAD JO.

SO B O T A , 3 LISTO PAD A  1934 8 .

K atow ice. 6.45 A udycja poranna. 11,57 SyEnal czasu . 
12,03 W iadom ości m eteorologiczne . 12.10 K oncert. 13,05 
P ły ty .  15.40 W iadom ości gospodarcze . 17,00 N abożeństw o 
z  O stre j B ram y  w W iln ie . 17,50 „O  s traconym  czasie  1 
'punk tualności" z  cyklu  ..D om  i ro d z in a" . 18.00 A udycja 
d la  dzieci. 18,15 „S o n a ty  fortepianow e L . van B cetbo- 
v e n a “ . 19,00 U tw ory  na sk rzypce . 19.20 „ W  K ruszw icy  
nad  G ap iem ". 19.30 P ły ty . 19,50 W iadom ości sportow e. 
20,00 M uzyka lekka. 21,00 K oncert o rk ie s try  sym foniczne! 
P . R . 22,15 M uzyka taneczna. 23,05 „ T e a tr  W y o b raź n i"  
„ Ł g a rs tw a  m y śliw sk ie " . 23,33 P ły ty . 21,00—1,00 M uzyka 
taneczna . i

M r o n ib a  ZagfebiomsWfa
Redakcja i administracja: Sosno­

wiec, 3-go Maja 5.
KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.

SO SN O W IEC . Z ag łęb ie : „M iraże szczęśc ia" . P a ła ce : 
„P o jed y n ek  ze śm ie rc ią " . C aslno : „R a sp u tin "  M om us. 
„ K ró lo w i K rystyną".

BĘDZIN. N ow ości: „K ot I sk rzy p ce" . A pollo: „ Im pe­
ra to ra  w a ‘. ś w ia to w id : „P ilnu j sw ego  m ę ża" .

CZELADŹ. C za ry : „T ań cząca  V enus“  i „ B y le a  d  
. w ie rn y " ,

— W MAGISTRACIE CZELADZKIM tirzę-
d n ic y  n ie  o trzy m a li p e n s y j  p o n ie w a ż  w p ły w y  
z a s e k w e s tr o w a t  n a  p o c z e t  s w y c h ' n a le ż n o ś c i  
U r zą d  S k a r b o w y .

C e y g in a łn y  postepeR  b e zd o m n e g o  w  €#kimzomie
We w to r e k  p o  p o łu d n iu  d o s z ło  n a  R y n k u  w 

C h o r z o w ie  d z . I d o  n ie z w y k łe g o  z b ie g o w is k a .  
O k o ło  g o d z . 16 p r z y b y ła  na R y n e lt  rodzina n ie ­
jakiego Edwarda G a n d e c k ie g o , za m . o s ta tn io  
w C h o r z o w ie  d cl Ił p r zy  ul. B y to m s k ie j , sk ła ­
d a j ą c a  s ię  z trojga osób. W s z y s c y  n ieś li z e  
s o b ą  c a łe  s w o j e  u r zą d zen ie  m ie s z k a n io w e , sk ła ­
d a ją c e  s ię  z  k ilku  g r a tó w  o r a z  to b o łk ó w . P r z y ­
b y w s z y  d o  P ły ty  N ie z n a n e g o  Ż o łn ierza  ro z ło ­
ż y l i  s ię  tu  o b o z e m , u r z ą d z a ją c  s o b ie  p r a w d z i­
we m ie s z k a n ie . N ie c o d z ie n n a  ta  s c e n a  w y w o ­

łała, o c z y w iś c ie  o lb r z y m ie  z b ie g o w is k o ,  00 z k o -  
le i z w r ó c iło  u w a g ę  p o lic j i. Jak  u s ta lo n o , G a n -  
d e c k i m ie s z k a ł d o  n ie d a w n a  jak o  su b lo k a to r  u 
s w e g o  t e ś c ia . P o n ie w a ż  ten  z o s ta ł  w y e k s m ito ­
w a n y ,  a u to m a ty c z n ie  s tr a c ił d a c h  n ad  g ło w ą  
r ó w n ie ż  i G am d ecłd . C h c ą c  n a jw id o c zn ie j  w y ­
m u sić  o d  w ła d z  m ie jsk ic h  o d p o w ie d n ie  po­
m ie s z c z e n ie ,  n ie s z c z ę ś l iw y  w p a d ł n a  p o m y s ł,  
z a m ie sz k a n ia  r>rzv P !vH o  N'Prtnamego Ż o łn ierza .  
R o d z in ę  u m ie s z c z o n o  t y m c z a s o w o  w  b arak u  
dla b e z d o m n y c h .

Zakończenie Kursa w szkole policyfitej
k i  os  P i a s S c a d i  p c r ®01 l i s s m i i w c e n

W u b . w to r e k  w  s z k o le  d la  s z e r e g o w y c h  
p o lic ji na P ia sk a c h  o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  za­
kończenie 5 -m ie s ię c z n e g o  kursu d la  p o lic ja n ­
tów, k tó rz y  p r z y ję c i d o p ie r o  z o sta li d o  p o licji.

K u r s iś d  w r a z  z w y k ła d o w c a m i b y li w ko­
ś c ie le  n a  n a b o ż e ń s tw ie , p o tem  o d b y ło  s ię  
sk r o m n e  ś n ia d a n ie , w  c z a s ie  k tó r e g o  w y g ło ­
s z o n o  p r z e m ó w ie n ia . K o m e n d a n t s z k o ły  k o m .

O aliczirk  ż e g n a ł o p u s z c z a ją c y c h  s z k o łę  s z e r e ­
g o w y c h ,  k tó rz y  p o w ię k s z ą  k a d ry  w y sz k o lo n e ]  
s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a ,  ż y c z ą c  im  p o m y śln e j  
p ra c y . K urs u k o ń c z y ło  120 s z e r e g o w y c h .  T r z e ­
b a  d o d a ć , ż e  s z k o ła  na P ia sk a c h  je s t  jedną z 
najstarszych w P o l s c e  i kształci policjantów 
z całego kraju.

Nieciekawe etóperymeofy w szMiciwie
w Cboriow ie

P r z e d  m n ie jw ię c e j  c z te r e m a  la ty , p o w s ta ła  
d z ię k i in ic ja ty w ie  i o fia r n o śc i n a u c z y c ie ls tw a  
n a  te r en ie  b. K ról. H u ty  brb ljo tek a  n a u c z y c ie l­
s k a . N a u c z y c ie ls tw o  d o b r o w o ln ie  s k ła d a ło  p e ­
w n e  d ro b n e  s u m y , 00 d a ło  p o c z ą te k  fu n d u s z o ­
w i, n a z w a n e m u  p ó ź n ie j  „ fu n d u s z e m  k o n fe re n -  
cy j  r e jo n o w y c h " . Z k o ń c e m  k a ż d e g o  rok u , Z a­
rzą d  b ib ljo tek i p o d a w a ł w r a z  z e  s p r a w o z d a ­
n iem  b ila n s  k a s o w y , a n a u c z y c ie ls t w o ,  b e z  
ża d n e j p r e sj i p r z y jm o w a ło  d r o g ą  u c h w a ły  d a l­
s z y  o b o w ią z e k  p ła c e n ia  s k ła d e k . T a k  b y ło  d o  
c h w ili o b ję c ia  u rzęd u  in s p e k to r a  s z k o ln e g o  
p r z ez  p . M ittk a .

O d  t e g o  c z a s u  z a c z ę to  s t o s o w a ć  n o w e  m e ­
to d y . U tw o r z o n y  p r zez  p. M ittk a  w  c z a s ie  fe -  
ryj br. Z a rzą d , 'r o z p o c z ą ł s w e  u r z ę d o w a n ie  od 
w y s ła n ia  d o  s z k ó ł „ u k a zu " , m o c ą  k tó r e g o  po­
lecono p r z y m u s o w e  ś c ią g a n ie  s k ła d e k  w  w y ­
s o k o ś c i  p o p rz e d n io  ju ż  u s ta n o w io n e j .  T e n s a m  
Z a rzą d  je d n a k  n ie  u w a ż a  z a  s t o s o w n e ,  m im o  
u p ły w u  k ilku  m ie s ię c y ,  p o d a ć  d o  w ia d o m o śc i  
z a in te r e s o w a n y c h  s p r a w o z d a n ia  i b ila n su  za

Oteie msłe niespoduanMI 
dla czytetnsfeów „7 <3rosis“ 

w R tbnickiem .
Redakcja ..Siedmiu Groszy" przygotowała 

swych czytelników w Rybnickim dwie miłe n,eSp?" 
dzłankł. Mianowicie w poniedziałek, dnia 5 lis*tO!>ail• 
o trodz. 16 odbędzie sic przedstawień e jra tis M\ve Vi 
kinie ..Aipollo" w Rybniku W yświetlany będzie 
lepszy Dolski dźwiękowiec teęo sezonu ?. W'1' 
...Szaleńcy". Na przedstawJenie to zaproszono Freock3 
bezrobotnego, k ó ry  przyrzekł swoje przybyć^ 
Froncek weźmie udz ia ł, n przedstawieniu. *ar*° 
zwyky q:ośó za t m sam m biletem, co fnni c/ytch,J' 
cy. kto zdemaskuje Fronoka otrzyma 10 .- zł., które 
zostaną wypłacone przez nasz oddział -'ybnlciU. I*1' 
lety na przedstawienie gratisowe wydaje 
odd&iał. KsIęKamia :Polonji“ Rybnik, ul Ta.nkO' 
wa 8 za okazaniem karty abonamentowej f kwitu 
listopad. Nadmieniamy, że wstęp do kina o d b ę Jz e 
się tyt*o za biletem wydanym w Ks-s^arni P?' 
lon.M“ . Kto nie będzie miał biletu do c n a  Bie 
wełdzie. *

Sprany miatoc aa Slasti«

nabożeństw polskich oraz przeniesienia 
ich do kapliczki w Czerwionce.

W związku z tem w gminie ewange­
lickiej powstały w  ostatnim czasie po­
ważno rozdźwięki i pokrzywdzeni przez 
gminę Polacy -  ewangelicy zamierzają 
odnieść się w tej sprawie do miarodaj­
nych czynników, (r)

ie

K o m isja  p r a c y  f o p ie k i s p o łe c z n e j  S e jn '3 
Ś lą s k ie g o  na  o s ta fn ie m  s w e m  p o s ie d z e n iu  P ° '  

s t a r o w i  la z w r ó c ić  s ię  d o  z w in z k ó w  z a w o d y  
w y c h  o  n a d e s ła n ie  s w y c h  op in ij w  spra"' ' 
p r o je k tó w  u s ta w  o  u r lo p a ch  d la  p r a c o w n ik ó ^  
w a z  o  c z a s ie  p r a c y  w  p r z e m y ś le  i h an d lu , 
i t e ż  w  s p r a w ie  g o d z in  h a n d lu  i o t w a r c ia .75 
k ła d ó w  h a n d lo w y c h  i  p r z e m y s ło w y c h  n a  Ś # '  
sk u .

Krwawa bójka
W ostatnich dniach ub. miesiąca t y  

szło w Siemianowicach do krwawej b óp  
między młodymi ludźmi z S i e m i a n o w i d '  
W czasie bójki' niejaki Paweł Furich z?' 
stał do tego stopnia ciężko pobity, 
zmarł w szpitalu O. O. Bonifratrów 
Bogucicach w dniu 30 ub. mięs. O bóK6 
tej oraz jej krwawym wyniku dowiedz#' 
ła się policja dopiero w dniu 1 bm.

Kongres sjonistyczny 
w Katowicach

J a k  ju ż  d o n o s il iś m y , w  z w ią z k u  e  p r z y ? 3* 
d a ją c ą  n a  6 b. m . 5 0 - le tn ią  r o ć z r ic ę  ś w ia t1’'  
w  e g  o  k o n g r e s u  s jo n is ty c z n e g o  w  K a to w io a f”! 
n a  k tó r y m  w ó w c z a s  z a p r o te s t o w a n o  p r z e d *  
po@ rom ow i ż y d ó w  w  R o sji c a r s k ie j ,  o d b ę d 2’1® 
s ię  w  K a to w ic a c h  w  d n in  4 b . m . w ie lk a  s i11. 

n is ty c z n a  u r o c z y s to ś ć ,  k tó re j p r o g r ^  
je d n a k  z o s t a ł  w  o s ta tn ie j  c h w ili n ie c o  zm<^ 
n io n y . N a b o ż e ń s t w o  d la  m ło d z ie ż y  od h ^  
d z ie  s ię  o  g o d z .  9 -e j  w  s y n a g o d z e ,  a  o  g 0 ^  
1 3 -e j ra p o r t m ło d z ie ż y  na  b o is k u  s p o r t o w e j  
O  g o d z .  tS-eJ o d b ę d z ie  s ię  na s a il  J P o w s t 311' 
x ó w “  u r o c z y s ta  a k a d e m fa  z u d z ia łe m  s z e r ^  j 
wybitnych d z ia ła c z y  s jo n is ty c z n y c h .

Nieszczęśliwy wyuadeH 
w Hybsiiku .

W ub. wtorek wydarzył się w 
ku, na ul. Mikołowskiej nieszczęśii"^ 
wypadek, który na szczęście nie pociąg 
nął za sobą groźniejszych następs;''‘ 
Około godz. 18,30 najechał , niotocF^ 
prowadzony przez niejakiego W łady^  
wa Wilka z Rybnika, na stojąca na 
(Izę furmankę, wskutek czego Wilk orAi 
ulejaiki Józef Wolny odnieśli poważne. 
niegroźne, okaleczenia. Ofiary wyPy.) 
ku odstawiono do szpitala w Rybniku. 1

ro k  u b ie g ły , n a to m ia s t  d o m a g a  s ię ,  ja k  to  m ia ­
ło  m ie js c e  na  k o n feren c ji r e jo n o w e j 2 6  ub. m ., 
u c h w a la n ia  z n a c z n y c h  i b liże j n ie o k r e ś lo n y c h  
wydatków.

Ż ą d a n ie  o d  n a u c z y c ie ls t w a  u c h w a le n ia  
k w o t na  w y d r u k o w a n ie  je d n o d n ió w k i o  b a rd zo  
p r o b le m a ty cz n e j w a r to ś c i ,  ( s ą d z ą c  p o  z e s z ło ­
r o c z n e j)  a  r ó w n o c z e ś n ie  u c h y la n ie  s !ę  o d  sk ła ­
d a n ia  s p r a w o z d a ń  k a s o w y c h ,  to  d o p r a w d y  m e­
to d y  n ie  b a rd zo  zr o z u m ia le .

N a u c z y c ie l ,  p ła c ą c y  ze  s w y c h  sk r o m n y c h  
p o b o r ó w  sk ła d k i, m a  w s z e lk ie  p r a w o  z n a ć  s p o ­
s ó b  z u ż y tk o w a n ia  ich , i m ieć  n a  to  r ó w n ie ż  
p e w ie n  w p ły w . C z y  n ie  n a le ż a ło b y  s ię  p o w a ż ­
n iej z a s ta n o w ić  n a d  k o n ie c z n o ś c ią  druk u  je d n o ­
d n ió w k i z a w ie r a ją c e j  z a s a d n ic z o  d r u k o w a n y  
p r o to k ó ł z k o n fa r en cy j r e jo n o w y c h ?  A z  z e ­
s z ło r o c z n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  w  ty m  k ierunk u  
w ar to b y  c h y b a  s k o r z y s ta ć . C z y  d o  S to su  ze­
s z ło r o c z n y c h  je d n o d n ió w e k  le ż ą c y c h  w  In sp ek ­
to r a c ie  S z k o ln y m  w  C h o r z o w ie  m u si p r z y b y ć  
k o n iec z n ie  s t o s  n o w y c h , n ie  lic z ą c  r o z e s ła n y c h

,Lf
ju ż  e g z e m p la r z y  na  w s z y s tk ie  s tr o n y , a  za   ̂.je 
re lu d zie  n ie  c h c ą  c z y  n ie  m o g ą  p ła c ić ?  A  1 
s ię  m ó w i o  o s z c z ę d n o ś c i .  ,wr

B ib ljo te k o m  n a u c z y c ie lsk im  na  teren ie  
r z o w a  n a le ż y  s ię  n ie p o c h leb n a  w z m ia n k a  r 
n ie ż  z  in n e g o  p o w o d u . Jak w ia d o m o , w  ® ^  
pn iu  br. z o s t a ły  p o łą c z o n e  o k rę g i szk o ln e  
t o c h ło w ic e  1 i U w  je d e n  o b w ó d  s z k o ln y  1  ~ 
d z ib ą  w  C h o r z o w ie . ^

N a  te r en ie  o b w o d u  is tn ia ło  k ilka . bibU0^  
k tó re , n ie  w ia d o m o  z  jak ich  w z g lę d ó w , jej 
m a s o w a n o  w  b. N o w y c h  H a jd u k a ch . Ce‘ 
k o m a sa c ji s ą  w ia d o m e  c h y b a  ty lk o  jej 
to r o m . . j&c3'

Z a w ó d  p r z y k u w a  n a u c z y c ie la  d o  w*®! 
K a za ć  k o m u ś  p ła c ić  p r z y m u s o w o  sk ład k i i 
b ib ljo te k ę , u m ie s z c z o n ą  n a  k rań cu  obw oa^ .y  
p o le c a ć  n a u c z y c ie lo w i z  R u d y , S za r le ja  
P iek a r  k o r z y s ta ć  z  n iej w  dni w y z n a c z o »  Wit 
c h y b a  n a agraw an ie  s ię  z e  z d r o w e g o  ro®s? pż 
A  p r z e c ie ż  ż y je m y  w  o k r e s ie  sp r o w a d z a '1* ^  
b lio te k  r u c h o m y c h , w ę d r o w n y c h  i t. P- -ji 
w ie ń . U ła tw ie n ia  is tn ie ją  n ie s te ty  u 
dla  in n y ch , a le  n ie  n a u c z y c ie ls tw a  
C h o r z o w a .

N a u c z y c ie l  m a  w p ła d ć  s k ła d k ę , a  Z a* oT 
w i i m o c o d a w c o m  w y s t a r c z y ,  g d y  w  
zy ta c ji za p r e z e n tu ją  s z a fy , w y p c h a n e  A*\\, 
m i. J ed en  z  n a u c z y 31

M i e n i ł  w  i u d z f c i e m  e le W
C i,  fci&rzĘj UkrmdSi ^ezro^Btniłw m  mstmtmi

. W n a jb liż sz y c h  d n ia c h  w S ą d z ie  G ro d zk im  
w D ą b r o w ie  o d b ę d z ie  się s e n s a c y jn y  p r o c e s ,  

przeciwko członkom Komitetu Niesienia Pomo­

cy w Gołonogu: Antoniemu Kozłowi, Francisz­
kowi i Marjl Śzklazom, oraz kilku innym, oskar­
żonym o niesłychane nadużycia. W y m ie n ien i,  
korzystając ze swych stanowisk przywłaszczali

s o b ie  r ó żn e  p o r c je  ż y w n o ś c io w e ,  przezu  
d la  b e z r o b o tn y c h . (P

N a  p ie r w sz ą  w  S o s n o w c u  t e g o  rotUf-i^  
p r a w ę  w e z w a n o  k i łk u d z ie s ię d u  śv v iad k °



J j t a g e d i a  m ę h a ń c & m  ( a t U m y

W ieiM e w y g ra n e  n ie  za w sze  p r z y n o s z ą  szczęście
. Jeden z  angielskich ekonomistów za­
dał sobie bardzo wiele trudu i obliczył, 
ze w Europie urządza się rocznie... 11.000 
różnych loterjł. Rocznie mamy więc
11 .0 0 0  głównych wygranych, a jeżeli do 
tego wliczy się jeszcze nieco mniejsze 
Wygrane, to w  każdym roku przybywa 
Europie około 15.000 ludzi bogatych, 
wzgl. mogących żyć w jakim takim do­
statku. Być szczęśliwcem, na którego los 
Padłaby główna wygrana jest życzeniem  
Wszystkich ludzi. Niejeden jednak został 
tym wybrańcem losu i wygrał główną 
wygraną, a mimo to jeszcze nie stał się 
człowiekiem szczęśliwym .

Z początkiem naszego wieku praco­
w ał w jednym z wielkich wiedeńskich 
banków książkowy W i n c e n t y  A 11- 
h o f ,  który był pracownikiem niezwykle 
sumiennym i skromnym. W porze zimo­
wej roku 1904 wygrał na los wiedeń­
skich samorządów główną wygraną, co 
przyniosło mu 100.000 guldenów. Gdy się 
stał bogaczem, poszedł natychmiast na 
emeryturę, a ponieważ zawsze tęsknił za 
ziemią i z zamiłowaniem zajmował się 
ogrodnictwem, kupił sobie niewielki ma- 
jąteczek ziemski, a kilka tysięcy gulde­
nów złożył w swej kasie pancernej, aby 
na wszelki wypadek mieć pod ręką pie­
niądze. W pół roku później na los Czer­
wonego Krzyża wygrał znów 70.000 gul­
denów, a zaraz w  kilka dni potem —
50.000 franków na los serbskiego mono­
polu tytuniowego.

Althof mimo sw ego majątku był czło­
wiekiem niezwykle oszczędnym : do po­
bliskiego Wiednia j e ź d ź z a w s z e  na ro­
werze. Gdy ostatnio wybrał się do W ie 
dnia po odbiór wygranych 50.000 fran­
ków wpadł pod koła dorożki konnej i po­
niósł śmierć na miejscu. By? kawalerem 
j nie zostawił żadnych bliższych spad­
kobierców.

W roku 1890 mieszkała w e Wiedniu 
ogólnie podziwiana, piękna młoda dziew­
czyna, M a r j a  U e b e l b a c h e r .  Pra­
cowała jako praczka i miała śliczny głos, 
umiała zwłaszcza pięknie „jodłować". Kie­
dyś popisywała się swym głosem przed 
właścicielami winnicy, gdzie narzeczony 
iei pracował jako parobek. Jeden z w ła­
ścicieli winnic podarował pięknej i szczę­
śliwej, choć biednej dziewczynie los lo­
teryjny. W najbliższern ciągnieniu padio 
na ten los 100.000 koron i Marysia przez 
jedną noc stała się bogaczką. Wtedy 
małżeństwo z biednym parobkiem przed­
stawiało się jej w zupełnie innem świe­
tle, wobec czego napisała doń pożegnal­
ny list i, wystroiw szy się w eleganckie 
Suknie, wyjechała na francuską Riwjerę 
o której tak wiele czytała w różnych 
romansach. Gdy zaledwie kilka dni bawi­
ła w Nicei, otrzymała wiadomość, że 
|ej narzeczony z rozpaczy po stracie u- 
kochanej, popełnił samobójstwo. Wiado­
mość ta wywarła na Marysię piorunują­
ce wrażenie i. nie mogąc zagłuszyć w

sobie wyrzutów sumienia, wskoczyła do 
morza. Zwłoki jej wyłowili w  kilka dni 
później rybacy. W kieszeni ubrania zna­
leziono list pożegnalny, w którym nie­
szczęśliwa przeznaczyła wygrane 100.000 

koron matce jej tragicznie zmarłego na­
rzeczonego.

W ciężkiem, a głośnem więzieniu an- 
gielskiem w Dartmoore odbywał karę
20-letni Stefan Normand. Został on ska­
zany za morderstwo rabunkowe na 20  

lat więzienia. Dzięki tylko temu, że po­
pełnił swój straszny czyn jako niepełno­
letni, w 18 roku życia, uniknął śmierci 
na szubienicy. Jako okoliczność łagodzą­
cą przyznał sąd Normandowi również to, 
że straszny ten czyn popełnił z głodu. 
Zrabował on wtenczas tylko 3 szylingi.

Pewnego dnia Normand zawiadom o-

ny został przez dyrektora wiezienia, że 
zmarła jego ciotka, która w spadku zapi­
sała mu los irlandzkiej loterji wyścigo­
wej. Los ten został złożony w kasie jed­
nego z  wielkich banków. Wiadomość ta 
nie wywarła jednak na Normandzie żad­
nego. wrażenia. Inaczej jednak było. gdy 
w kilka dnj już później doniesmno mu, że 
na los ten padła jedna z głównych wy­
granych w wysokości 90 900 funtów 
szterlingów. Olbrzymia suma pieniędzy, 
których żądza posiadania wcisnęła mu do 
ręki ongiś broń morderczą, wpłynęła na 
niego tak deprymująco, że przez kilka 
dni nie mógł przełknąć pokarmu, a wre­
szcie powiesił się w swojej celi.
* Z tych kilku przykładów jeszcze raz 
wynika, że... bogactwo nie zawsze idzie 
z szoześoiem w parze. (s)

P i e r w s z a  p o w ieść  „W IELKIEJ 
B !B L !O T E K I P O W  ESC I" p. t.

KRWAWA PANI MA GZACHCICACH
jest rewelac ą, a oprawiona po wyjściu 
ostatniego zeszytu, stanowić będzie 
cenny nabytek bibijotek domowych

C e n a  p o !eńyń<-zego z e s z y tu  2 0  <*roszv, 
a b o n a m e n t  k w a r t a l n y  2  6 0  z ł.

Do nabyria w kioskach u sprzedawców 
dzienników „Polonia" i „Siedem 
Groszy", oraz w admini stracj i  
tychże dzienników.

Poszukiwani w e wszystkich nrejseow ośriach" S U M I E N N I  S P R Z E D A W C Y  
Zgłoszenia: Administracja „P  O  L O  N I l“ , K A T O W I C E ,  ulica Sobieskiego nr. 11

m  b u f

Przed sądem karnym w Zabrzu jdpo-
wiadał w ub. środę wyrafinowany oszust 
matrymonialny, niejaki, Emanuel Mika z 
Zabrza, który w kilku wypadkach, przy­
rzekając młodym i niedoświadczonym  
pannom zawarcie małżeństwa, wyłudzał 
od nich mniejsze i wjększe K w oty . W 
dwóch wypadkach oszust ten. szantażu­
jąc dwie młode dziewczyny, wyłudził od

nich bardzo wiele p^mędzy. Z biegiem 
czasu jednak, gdy jednej z nich skradł 
torebkę z gotówką wpadł w. ręce policji.

W toku rozprawy okazało s-ę. że .Mi­
ka był żonaty, a na rozprawie saniei tłu­
maczył się uporczywie, wikła.ąc się. raz, 
że jest kawalerem, a drugi raz, że jest 
wdowcem. W wyniku rozprawy .ąd ska­
zał go na rok 1 trzy miesiące więzienia.

1 aisijtl przędli §ię Krzyków Koliieiy
MiesundaSy i s e p c s d  KssIbMmftotwjj m> ( fs ze zyń sk ie m .

Ki. PszczytiM płaci renty
, Prasa niemiecka z pewnem zadowo­
leniem notuje fakt, że ks. Pszczyński w o­
bec niewyptacenia przez nadzór sądowy 
swych przedsiębiorstw zaległych rent 
Petlsyjnych w  tych dniach przekazał 
Wspomnianym rencistom z Niemiec część 
2a'egłości za jeden miesiąc.

•■tayna fest rzeczą MUk*-.-'
„ O m y łk a  j e s t  r z e c z ą  lu d zk ą "  —  p o w ie d z ia ł  

P* W ła d y s ła w  C h w is t , m ie s z k a n ie c  S o s n o w c a  —  
v c h o d z ą c  p o  raz  d z ie s ią ty  „ o m y łk o w o "  d o  o b -  
e g o  d o m u  i w y n o s z ą c  p r zy  tej o k a z ji r o zm a ite -  

* °  ro d za ju  w a r to ś c io w e  p r z e d m io ty .
« Z a  k a ż d y  ta k i o m y łk o w y  w y s t ę p  p. C h w is t  

y> k a ra n y  w ię z ie n ie m , g d y ż  lu d zie  n ie ch c ie li  
s o  n ig d y  z ro z u m ie ć  i w y k a z y w a li  w  s ą d z ie  ty le  

K oliczn ości o b c ią ż a ją c y c h , ż e  są d  k w a iif ik o -  
. 31 k a ż d ą  ta k ą  w iz y tę  p . W ła d z ia , ja k o  w y p r a -  

? z ło d z ie js k ą  i w y m ie r z a ł m u k arę  w ię z ie n ia ,
1 o m ija ją c  w  k a ż d y m  w y p a d k u  n a j s z c z e r s z e  z a -  
J \ w n ien ia  p . W ła d z ia , ż e  z n a la z ł s ię  w  obcern
2 ‘l ę k a n i u  w sk u te k  fa ta ln e j p o m y łk i, z  p o w o d u  

a ‘d o c e n ia  n o r m a ln y ch  fu n k cy j u m y s ło w y c h  
p ° ż y c ie m  n a d m iern ej ilo śc i a lk o h o lu .

W  je d e n a s ty m  w y p a d k u , k tó r y  b y ł p r zed -  
łcin o n e g d a js z e j  r o zp ra w y  w  S ą d z ie  G ro d z- 
c zv i ^  S o s n o w c u , p. W ła d z io  r ó w n ie ż  tiu m a -  

y  s '?> iż  je s t  to  ty lk o  „ d ro b n a "  o m y łk a , 
f ę ^ ^ u i i e s z k a la  w  ty m  d o m u , c o  i p an  W ła d z io , 
gra?"13 G ę łu b k ó w , p o  d łu g im  dn iu  p r a cy  p o -  
ł Vm b y ,a  w  g łę b o k im  śn ie . P o w r a c a ją c y  w  
( W  ,Cza s ie  d o  d o m u  C h w is t , u jrza ł o tw a r te  
rozm ' •' W sze<ttszy c ic h a c z e m  d o  p o k o ju , zab ra ł 
brzev„-!,e  r z e c z y- S k o ń c z y ło  s ię  ta k , jak  b y io  do  

w id żen ia : p o lic ja , są d  i n a jn ie p r zy jem n ie j-  
n al —  6 m ie s ię c y  k ry m in a łu ,

W e  w to r e k  w ie c z o r e m  d o k o n a n o  w e  Wio­
skach, p o d  L ęd zin a m i, ś m ia łe g o  n a p a d u  la b u n -  
k o w e g o .  O k o ło  g o d z . 2 0 ,1 0  d o  m ie szk a n ia  ch a ­
łu p n ik a  Augustyna Raka, wtargnęło trzech za­
maskowanych bandytów, z k tó ry c h  je d e n  trzy­
mał w ręku rewolwer.

W  k r y ty c z n e j c h w ili z n a jd o w a ł s ię  w m ie s z ­
k an iu  je d y n ie  sa m  w ła ś c ic ie l  m ie szk a n ia  Augu­
s ty n  Rak, k tó r e g o  b a n d y c i wezwali do w y d a n ia

105-letnia bosa cyganka
P o zgonie najstarszego na świecie 

człowieka, jakim był rzekomo obywatel 
państwa tureckiego, prasa doniosła, że 
„godnym" następcą jego jest 150-letni 
Artemjusz Lagjaszwlli, zam. w osadzie 
Kumisy pod Tyflisem. Starzec ten, mimo 
swego wieku odznacza się dobrem zdro­
wiem, zachował świeżą pamięć i niedaw­
no po raz szósty... ożenił się.

Ze ludzie długowieczni, wprawdzie 
może nie w  tym stopniu, co Łagjaszwili, 
nie należą do rzadkości, świadczy cy ­
ganka, Anna Burjańska. 105'letnia sta-

posiadanej gotówki. P o n ie w a ż  je d n a k  R ak o d ­
m ó w ił tem u , je d en  z n a p a stn ik ó w  uderzył go 
bronią w głowę. N a s z c z ę ś c ie  w  te j sa m ej  
c h w ili nadeszła żona napadniętego, która w i­
d zą c  b a n d y tó w  w  m ieszk a n iu , zaalarmowała 
sąsiadów. O p ry szk i w o b e c  t e g o  z b ie g li w n ie­
w ia d o m y m  k ieru n k u . O  n a p a d z ie  p o w ia d o m io ­
n o  p o lic ję  w  L ęd z in a ch , k tó ra  podjęła z a  u c ie ­
k a ją cy m i p o ś c ig .

ruszka, mieszkająca w Czeladzi. Jest ona 
swego rodzaju unikatem, mimo bowiem 
tak podeszłego wieku czuje się zupełnie 
dobrze i odznacza się niezwykłem zdro­
wiem. Staruszkę tę można spotkać co­
dziennie, gdy — mimo zimna — boso od­
bywa swe długie wędrówki, bez szkody 
dla zdrowia. Jest ona przedmiotem zain­
teresowania licznych przechodniów. 
Twierdzi ona, że w  rodzinie jej znajdu­
je się para małżonków, liczących razem 
221 lat.

Norweski zwycięzca olimpijski, Birger Ruud, 
przebywa obecnie w Berlinie, gdzie zatrudniony 
jest w jednym ze składów artykułów sporto­
wych. Ilustracja przedstawia słynnego nar­

ciarza przy naprawie nart.

W lm ym a  recydywista
z Czeladzi

W  u b . w to r e k  p rzed  S ą  te m  G rod zk im  w 
C z e la d z i s ta n ą ł 25-letni Jan Paluch, k tó ry  m im o  
m ło d e g o  w ie k u  b y ł ju ż 7 razy  k a ra n y  za  kra­
d z ie ż e  z w ła m a n iem . P a lu c h  bral u d zia ł w e  
w ła m a n iu  d o  m ie s z k a n ia  m i z o n k ó w  W e n d ó w  
w  C z e la d z i, - k tó ry m  sk r a d z io n o  oszczędności 
całego życia, p r z e z n a c z o n e  na  k u p n o  w 'a s n e -  
g „  d om k u .

P a lu c h a  są d  s k a z a ł w te d y  na  p ó łto ra  roku 
w ię z ie n ia . O b e c n ie  akt o sk a r ż e n ia  z a rz u c a ł  
P a lu c h o w i włamanie do mieszkania p. Ludwika 
Stelmacha, k tó rem u  sk ra d ł ca łą  g a r d e r o b ę  i 
c e n n ie js z e  p r z ed m io ty . P o  p r z e w o d z ie  sąd 
o g ło s i ł  w y r o k , s k a z u ją c y  P a lu c h a  na 2 lata 
wiezienia z pozbawieniem praw obywatelskich 
I honorowych na lat 5. N a m ło d y m  p r z e s tę p c y  
c ią ż y  p o d e jrz e n ie  o d o k o n a n iu  j e s z c z e  je d n e g o  
w ła m a n ia .

m
Nowa linia kolcowa 

Zebrzydowice - Cieszyn
Dnia 10 listopada br odbędzie się w 

Zebrzydowicach uroczystość poświęcenia 
i otwarcia nowowybudowanej 16-km. li- 
nji kolejowej Zebrzydowice — Cieszyn.
W dniu tym nastąp' również uruchomie­
nie pociągów na tej linji. W uroczystości 
wezmą udział przedstawiciele władz wo­
jewódzkich, komunalnych, samorządo­
wych i zaproszeni goście. (s)

Kslesfrofulot z "menie
W środę wieczorem o godz. 23 zda­

rzyła się w Wyrach katastrofa, która 
pociągnęła za sobą śmiertelna ofiarę. Na 
szosie pod Wyrami w chwili nawracania 
furmanki Karola Michalika z Czechowic, 
najechał na nią samochód osobowy, kie­
rowany przez mistrza maszynowego ko­
palni „Waieska" Bartunka. Zderzenie by­
ło tak silne, żo furman Michalik spadł z 
wozu i poniósł śmierć na miejscu.

Napad rabunkowy 
w DSowaj Wsi

W środę o godzinie 21,30 napadł nie­
znany sprawca w Nowej Wsi, przy ko- 
lonji Rymera, na mężatkę Annę Piechoto- 
wą z Nowej Wsi, której wyrwał z rąk to­
rebkę damską, zawierającą 200 z}, oraz 
różne papiery. Po dokonaniu napadu ban­
dyta zbiegł w ciemnościach w nieznanym 
kierunku.

Tajemnica śmierci lordanserKi zsosnowta
Grzęd dru g im  a&ien i  pon u rej tra g ed ii

O g ó ln e  z a in te r e s o w a n ie  w Z a g łę b iu  b u ck i 
z a p o w ie d ź  s e n s a c y j n e g o  p r o c e s u  o zabójstwo 
iordanserki Heleny Norberciak, zastrzelonej w 
Sosnowcu p r z y  ul. O str o g ó rsk ie d , p r z e z  n a ­
r z e c z o n e g o  W ik to r a  S te m p iń s k ie g o . P o w t ó r ­
na r o z p r a w a  w y z n a c z o n a  z o s t a ła  n a  d z ie ń  6 
b. m „ p r z y c z e m  b ę d z ie  z e z n a w a ła  Anna R y -  
dzykówna, w e z w a n a  w  ty m  c e lu  z K ie lc , . 
g d z ie  o b e c n ie  mieszka.

Jak wiadomo eastrzeilona fordanserka by­

ła  d z ie w c z y n ą  le k k ich  o b y c z a jó w , m im o  to  
je d n a k  b y ta  uwielbiana przez narzeczonego. 
O m iło śc i S te m p iń s k ie g o  ś w ia d c z y  fa k t, że po  
u c ie c z c e  n a r E ec z o n e j z  S o s n o w c a ,  k tó r a  n ie  
c h c ia ła  z d r a d z a ć  s w e j  p r z e s z ło ś c i ,  kilka lat 
czekał na jej powrót, a  g d y  ty lk o  p r z y b y ła  do  
S o s n o w c a ,  po  ra z  drugi o ś w ia d c z y ł  s ię  o  je j  
ręk ę . P i e r w s z a  w iz y t a  S t e m o iń s k e g o  u n a ­
r z e c z o n e j ,  która zamieszkała chwilowo z

p r z y ja c ió łk ą  R y d z y k ó w n ą  skończyła się tra­
gicznie. Stempiński zastrzelił ją, ą sa in  o d d a ł  
s ię  w  ręce p o lic j i. C o  b y to  b e z p o śre d n im  p o ­
w o d e m  s tr a s z n e g o  z a jś c ia ,  p o z o s ta je  d o tą d  ta ­
je m n ic a , k tó r ą  s ta r a ją  s ię  w y j a ś n ić  w ła d z e  
s ą d o w e

C z y  R y d z y k ó w n ą  z d r a d z i ta je m n ic ę  tr a g e ­
dii, k tó re j  b y ła  ś w ia d k ie m  o d p o w ie d ź  n a  to 
p r z y n ie s ie  p r o c e s  w  drjiu 6 b. m.



— Nie poznajecie mnie? — szep- 
eęła ze łzami w oczach. — Cicho, nie 
mówcie nic, panujcie nad sobą! — 
szeptała. — Musimy się bardzo ostro­
żnie zabrać do dzieła, jeżeli mamy 
wydobyć się z tego piekła!

— Więc ty przyszłaś tu, aby nas 
ocalić? — zawołała Klara. — O, jak­
ie zdołam ci za to podziękować.

Ale Felicja nie podzieliła jej ra­
dości.

— “ tego domu jest ucieczka nie- 
możlh a!—  rzekła smutnie. — Drzwi 
żelazne, okna zakratowane...

— O. ja mam sprzymierzeńców!
— uśmiechnęła się Józefina. —- Dok­
tora Tritoni i Riga!

— Rigo! — zawołała Klara. —- 
Jakże się miewa mój kochany! Jak 
zniósł moją stratę?

— Umierał nieomal z rozpaczy 
I tęsknoty za tobą, a doktór Tritoni 
musiał go przemocą powstrzymać od 
krwawej zemsty na twoim mężu.

— Ja sama się pomszczę na nim!
— rzekła Klara stanowczo. — Przy­
sięgłam sobie, że jeżeli żywa wyjdę z 
tego domu, zażądam od niego zdania 
sprawy z jego postępku. Wiem już, 
w jaki sposób ukarzę go! On się ni­
czego nie boi tak, jak skandalu, a ja 
postaram się już o to, aby ludzie pal­
cami na niego wskazywali!

—A ty, Felicjo? — szępnęła Józe- 
®na. — Jakim sposobem ty tu znala­
złaś się? Pewnie cię mąż twój umie­
ścił w tem piekle — ale jak się to 
stało?

— Ach, z jakim potworęm żyłam 
tyle lat! — jękła Felicja. — Nie wiem 
doprawdy, co gorsze: czy pobyt tutaj, 
czy życie z nim...

— I jego nie minie kara Boska. A 
teraz słuchajcie, w jaki sposób ułoży­
liśmy ucieczkę!

I opowiedziała im wszystko tak, 
jak Castelin radził.

Klara i Felicja nie miały nadziei, 
aby się zuchwały ten plan powiódł, 
ale Józefina umiała im tyle dodać od­
wagi, że wkońcu przekonała obydwie.

Potem nie chcąc, aby długi jej po­
byt w celi zauważył ktoś, wyszła 
spiesznie, zatrzaskując z łoskotem 
ciężkie drzwi za sobą.

Klara zaś i Felicja udały się dziś 
po raz pierwszy na spoczynek z tem 
przekonaniem, że Pan Bóg ich nie 
opuścił i dziękując gorącą za to mo­
dlitwą, usnęły spokojnie.

A sen spokojny rzadkim był goś­
ciem u pacjentów doktora Blakborna.

ROZDZIAŁ LXXX. 
PRZERWANY BAL MASKOWY

Józefina umiała sobie wkrótce po­
zyskać ogólną sympatję w zakładzie.

Nietylko koleżanki polubiły ją nie­
zmiernie, ale nawet służba a przede- 
wszystkiem kucharki.

Starsza kucharka Magdalena była 
wszechwładną panią w kuchni, młod­
sza Blanka jej pomocnicą i podrzęd­
niejszą nieco odgrywała rolę.

Magdalena była już dawno w służ­
bie doktora, przyjechała nawet z nim 
z Anglji do Paryża., Była to niemłoda 
już i nieładna, ale dobroduszna dziew­
czyna, pragnąca niezmiernie wyjść 
zamąź.

— Szkoda! — mawiała nieraz do 
Blanki — że nasz pan ma tylko chore 
kobiety u siebie! Gdyby miał też 
i mężczyzn, możeby się prędzej znala­
zła jaka part ja dla mnie!

—  A le to  byłby tv lko jakiś obłą­
kany! —  odezw ała się Blanka.

— Ach głupstwo! Chory może zno­
wu wyzdrowieć, a zresztą każdy czło­
wiek na świecie jest trochę narwany.

Józefina przychodziła często do 
kuchni, rozmawiała z kucharkami, 
chwaliła jedzenie i słuchała zwierzeń 
biednej Magdusi. Codziennie, gdy 
wszyscy już udawali się na spoczynek, 
biegła Józefina do twoich przyjació­

* ° 5) łek i gawędziła z niemi o wszystkiem 
możliwem.

— Dziwię się doprawdy — mówiła 
Józefina pewnego wieszoru do Mag­
dusi — że dotąd jeszcze nie wyszłaś 
zamąź! Jesteś przecież bardzo ładną 
dziewczyną gospodarną i sądzę, jż na­
dawałabyś się znakomicie na właści­
cielkę małej restauracji lub kawiarni!

— Ach i jabym tego pragnęła! — 
westchnęła Magdalena. — Ale nie 
znam żadnego takiego, któryby się 
chciał ze mną ożenić! Tu nikt nie by- 
\w% ...

— A na bale do miasta nie cho­
dzisz?

— Nigdy! Byłam raz przed dzie­
sięciu laty na zabawie, ale doktór nie 
pozwoli nam wychodzić i gdyby mnie 
spotkał po dziesiątej przed bramą, to 
na drugi dzień jużby mnie tu nie by­
ło.

— O Boże! — zawołała Blanka. 
— Jak chętnie poszłabvn. na bal! A 
jeszcze na maskowy! Musi to być coś

tak pięknego! Wzięłabym kostjum 
Tyrolki...

— Myśiisz pewnie, że zarazby się 
kto w tobie zakochał? —- przerwała 
Magdusia zjadliwie.

— Nie mamy się o co kłócić, bo 
i tak nie pójdziemy 1 — westchnęła 
Blanka smutnie.

— To tylko od was zależy! —- szep­
nęła Józefina.

— Jakto? Doktór nigdy nam na 
to nie pozwolił

— Możecie iść bez jego pozwole­
nia! On o niczem nie potrzebuje wie­
dzieć!

—- Byłaby do dobra rada, gdyby ją 
można wykonać!

— Ja wam coś powiem — rzekła 
Józefina — ale nie zdradzajcie mnie!

— Ja przysięgam że będę milczeć! 
—- zawołała Magdusia.

— Ja także! — dodała Blanka.
— Wszakże jesteście zaprzyjaźnio­

ne z odźwiernym zakładu, starym 
Bru? — zaczęła Józefina.

— O tak! Dałam już mu nieraz ta­
lerz zupy lub szklankę wina.

—■ No, to nic łatwiejszego, jak wy­
konać nasz plan. On sam otworzy 
bramę wieczorem, jeżeli go o to po­
prosimy i wpuści nas znowu rano do 
zakładu... Doktór o niczem wiedzieć 
nie będzie!

— Bardzo dobrze! Że mi też prę­
dzej to na myśl nie przyszło? •— za­
wołała Magdusia.

— Blanko! — rzekła Józefina. — 
przynieś-no gazetę z salonu, zobaczy­
my, na jaką zabawę pójdziemy.

Blanka przyniosła dziennik i wszyst­
kie trzy zaczęły pilnie przeglądać ru­
brykę zabaw w Paryżu.

— Mam już! —- zawołała nagle Jó­
zefina. — Bal w „Moulin Rouge“! 
Kostjumowy — maski, wstęp pięć 
franków, udział w kotyljonie...

— Ale ja nie mam pieniędzy! — 
przerwała Blanka.

— Ja ci pożyczę! — rzekła Magdu­
sia rozpromieniona. — Najgorsze tyl­
ko, że nie mamy kostjumów.

— O to mniejsza! — szepnęła Jó­
zefina. — Zanim tu przybyłam, bawi­
łam kilka tygodni w Paryżu i odwie­
dzałam bale maskowe. Mam więc w 
moim kuferku kilka kostjumów, któ­
re będą się wam podobać. Jeden czar­
ny jedwabny, ponaszywany złotemi 
gwiazdami, jest to kostium królowej 
nocy — ten będzie dla Mągdusi, drugi 
strój wieśniaczki włoskiej dla Blanki!

— Ach, jak to pięknie!
—- Idź więc zaraz do ojca Bru 

i opowiedz mu wszystko. Opisz mu 
dokładnie kostjumy, aby wiedział, ko­
go ma przed sobą i nie zatrzymywał 
nas pytaniami, bo gdyby przypadkiem 
spotkał nas doktór...

— O, ja to już wszystko załatwię! 
zawołała Magdusia i zabrawszy bu­
telkę wina z szafy, pobiegła do 
odźwiernego.

Po kilku minutach wróciła uszczę­
śliwiona nad wyraz... Ojciec Biu zgo­
dził się na wszystko i jutro, z uderze­

niem dziesiątej wieczór miała brama 
być otwarta,

— Ale teraz jeszcze jedno! — rze­
kła Magdusia. — Gdzie mamy się 
ubrać? W naszej sypialni nie może­
my, bo tam widziałaby nas praczka a 
ona zarazby wszystko zdradziła!

Józefina namyślała się przez chwilę.
— To fatalnie! — rzekła na pozór 

trochę niechętnie. — W moim pokoju 
też nie można, bo ściany są cienkie, a 
obok mieszka przełożona. A wy sta­
rannie musicie być ubrane!

— O Boże, przez to plan nasz nie 
powiedzie się!

— Nie, nie, ja już co wymyślę! 
Słuchajcie! W celi 72 są dwie chore 
spokojne i łagodne... Poślę je więc pod 
jakimkolwiekbądź, pozorem do ciem­
nej komory... Niech tam tę jedną noc 
przepędzą, a wy ubierzecie się w ich 
celi. Klucz mam zawsze przy sobie!

— Ach to doskonale! Wybornie!
—- Więc rzecz ułożona! Jutro o

wpół do dziesiątej przyjdziecie do ce­
li 72, ja tam już na was będę czekać 
i skoro się ubierzemy, zejdziemy na 
dół, a ojciec Bru otworzy nam bramę.

— Zgoda! Zwierciadło przyniosę 
pod fartuchem! — zawołała Magdu­
sia uszczęśliwiona,

—- Teraz wszystko już było przy­
gotowane do ucieczki i Józefina drża­
ła z radości na mvśl o uwolnieniu 
Klary i Felicji. Jeszcze tvlko jeden 
dzień a obydwie będą ocalone!

Doktór Blakborn podziwiał naza­
jutrz ciętość i energję Józefiny. Była 
orj® widocznie w złvm humorze i każ­
dy, kto jej wszedł w drogę, doświad­
czył tego w nader nieprzyjemny spo­
sób.

Głównie jednak wywierała swą 
złość na Klarze i Felicji.

— Uciekać chcecie stąd? — krzy­
czała przy obiedzie. — Podsłuchałam 
was i wiem, że układacie plan uciecz­
ki!

— Ależ to niemożliwe! — rzekł 
doktór. — Przecież im tu dobrze, dla­
czego więc miałyby uciekać?

— A jednak tak jest i żądam sta­
nowczo, aby za karę poszły dziś na 
noc do ciemnej komory. Ja sama je 
zamknę i zaniosę im wody i suchego 
chleba.

— Owszem, jak pani chcesz! — 
zawołał Blakborn. — Jestem kontent 
z pani i zostawiam ci wszelką swobo­
dę działania.

— Dziękuję panu! Dalej do ciem­
nej komory!

— Boże! — jękła Klara, udając 
najwyższą rozpacz. — Ja tan* nie pój­
dę. My nie chcemy uciekac, panie 
doktorze, doprawdy ja o niczem nie 
udem!

Blakborn wzruszył ramionami i od­
szedł. Józefina zaś pociągnęła opie­
rającą się i przemocą poprowadziła do 
owej ciemnej komory. Felicja mil­
cząc, szła za niemi.

Pobyt w komorze był jedną z naj­
okropniejszych kar w zakładzie. Był 
to kąt w piwnicy, wąski, niski, zupeł­
nie ciemny, bez powietrza tak, że kto 
tam siedział dwadzieścia cztery go­
dziny, ten o własnej sile wyjść z niego 
nie mógł. I tam zaprowadziła Józefi­
na teraz swoje najmilsze przyjaciółki!

— Dziś wieczorem. — szepnęła, 
zamykając za niemi drzwi — jeszcze 
tylko kilka godzin! Módlcie się! Proś­
cie Boga, aby nam dopomógł.

O dziewiątej panowała zwykle już 
głęboka cisza w zakładzie Blakborna. 
Pacjentki musiały o tym czasie leżeć 
już w łóżkach i to jeszcze było naj­
lepsze dla nich. Chociaż we śnie zapo­
minały o swem nieszczęściu!

Józefina otworzyła w swoim poko­
ju kuferek i wyjęła cztery maskowe 
kostjumy, dwa czarne . z gwiazdami, 
dla królowej nocy i dwa wieśniaczki 
włoskiej. Potem zabrała po jednym 
i cicho, ostrożnie zaniosła je do próż­
nej celi 72.

Następnie pobiegła do kuchni.
— Już czas! — szepnęła niecierpli­

wie czekającym kucharkom. ■ — 
Wszystko gotowe! Chodźcie prędko!

— Ach, jak się też cieszę! — za­
wołała Magdusia.

— Zgaście światło i pójdźcie za 
mną!

W kilka minut później stanęły 
wszystkie trzy w próżnej celi.

Na widok rozłożonych, wspania­
łych kostjumów załamała Magdusia 
ręce i stanęła jak skamieniała z za­
chwytu, Blanka również własnym nie 
dowierzała oczom.

— Te piękne suknie mają być na­
szą własnością? — zawołała, — To 
być nie może!

Magdusia milczała
Słów jej nie starczyło na wyraże­

nie wielkiej radości.
— Ale teraz spieszcie się! naglić 

Józefina. — Nie mamy ani chwili do 
stracenia! Ja tylko pójdę jeszcze P° 
mój kostjum! Ża pięć minut jestetf1 
znowu u was!

— My się tymczasem uczeszemy'
— Dobrze! Ale nie dziwcie się, że 

zamknę drzwi na klucz — inna jaka 
dozorczyni mogłaby tu zajrzeć i cały 
nasz plan popsułby się od razu. Ja 
raz wrócę!

—■ Naturalnie, lepiej zamknąć!
— A więc spieszcie się!

Józefina wyszła, obróciła klucz
razy w zamku, wsunęła go do kiesz®' 
ni i pobiegła sjvbko do swego pokoje 
Tutaj zabrała również obydwa P ° 7? ' 
stałe kostjumy, udała się z niemi 
ciemnej komory i pomogła czempr®* 
dzej przebrać się przyjaciółkom.

— Dotychczas wszystko idzie 
brze! — szeptała. — Miejmy nadzie, 
ję, że i nadal Bóg nam dopomoż®' 
Teraz jeszcze maski na twarz... Ac ' 
nareszcie jesteście gotowe 1 Ty’*4 
śmiało 1

(Ciaz dalszy jutro)

Józefina opowiedziała im wszystko tak, jak Castelin radził
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KRAJY
^edeń, 1. U . (PAT) 

y. R e z y d e n t  R ep u b lik i M ik la s  mianował na  
J ° Seli k a n c le r z a  S c h u s c h n ig g a  5 0  c z ło n k ó w  
t̂ j V Państwa, 4 0  c z io n k ó w  R a d y  K ultury i 8 0  
«y°» k ó w  R a d y  G o s p o d a r c z e j . P r e z y d e n te m  R a- 
pa. " a ń s tw a  m ia n o w a n y  z o s ta ł d y r e k to r  ko le i 

nstw o w y c h , ra d ca  d w o r u  N u a ck .
« U sta len ie  sk ła d u  rad k r a jo w y c h  n a stą p i d o -

p o  u k o n s ty tu o w a n iu  s ię  r z ą d ó w  k ra jo -  
J R  D o  rad k r a jo w y c h  w e jd ą , jak  w ia d o m o ,  

tolnicy krajów i krajowi referenci finansowi. 
I t j g io s z o n o  p o n a d to  n o m in a c je  c z ło n k ó w  110-  

2° rg a n iz o w a n y c h  s e j m ó w  k r a jo w y c h .

^ 'Sedeń, 1. 11. ( P A T )
o k a zji n o m in a c ji c z ło n k ó w  c ia l u s ta w o -  

J czy ch  k a n c le r z  S c h u s c h n ig g  w y g ło s i ł  w  
f J O  w ie d e ń s k ie m  p r z e m ó w ie n ie , w  k tó rem  
f  tjnazał na  to ,  ż e  n o m in a c je  s ta n o w ią  d ru g i e ta p  

J s t y t u c j j ,  u c h w a lo n e j  w  d n . 1 m a ja  1934 r. Po 
I ^ P row ad zen iu  o r g a n iz a c ji s ta n ó w  n a s tą p i 3-1 
jj. fta tn l e ta p . S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y , że k o n -  
J P c i a  o s ta te c z n ie  w e jd z ie  w  ż y c ie  w  c ią g u  
1(11 1935.

y  R ażde d z ie io  lu d zk ie  —  p o w ie d z ia ł k a n c lerz  
(p Jest c z a s o w o  o g r a n ic z o n e . S ą d z im y  jed n a k ,  

i n s t y t u c j a  m a jo w a  o d p o w ia d a  n a jlep ie j s to -  
tj Knm a u str ja ck im . N a  n o w e  e k s p e r y m e n ty  w  
f l j a c h  tak  n ie s p o k o jn y c h , ja k . o b e c n e , n ie z g o -  
J O y  s ię . K a n c lerz  p o d k reśli! d a le j, że n o w a  
flp % tu c j a  g w a r a n tu je  lu d n o śc i p r a w o  w s p ó i-  
\v0,yzii w  s p r a w a c h  p a ń s tw o w y c h .  W y r a ze m  

P o lity czn ej b ę d ą  n ie  s tr o n n ic tw a , le c z  je d -  
p hy F ro n t O jc z y ź n ia n y . K a żd y , k to  g o to w  j e s t  
t j ° ' v a ć  d la  p a ń s tw a  i O jc z y z n y , b ę d z ie  d o  

Frontu  p r z v 'e ty  bez względu n a  to, sk ó d  
| J ch o d z l. P o d s t a w o w y m  w a ru n k iem  w sp ó t-  
i J y  je s t  jed n ak  p r z y z n a w a n ie  s ię  d o  A ustrji 
rys 'ara w  A u str ję . G d y b y  z a m a c h y  i a k ty  te r o -  
t p j czn e  p o n o w iły  s ię ,  uczynimy to, czego wy- 

są dobro ojczyzny.
że

ż a  s ta n u , p ra c u ją c  w  m y ś l je g o  p ro g ra m u , k tó ­
ry  s t r e s z c z a  s ię  w  s ło w ie :  A u str ja .

W ie d e ń , 1. 11. T e l. w i.
„ W ie n e r  Z e itu n g "  z a w ie r a  d ek ret, na m o c y  

k tó r e g o  p o b o r y  p r e z y d e n ta  r ep u b lik i, m in is tró w  
o r a z  n a c z e ln ik ó w  k r a jó w  z w ią z k o w y c h  z o s t a ły  
o b n iż o n e  o  6 p roc .

W ie d e ń , 1. 11. ( P A T )
O r g a n  w ie lk o n ie m ie c k i „ W ie n e r  N e u e s te  

N a c h r ic h te n “ w y w o d z i ,  ż e  u r z ę d o w y  k o m u n ik a t  
o  k o n fe r e n c ji k a n c le r z a  z p r z e d s ta w ic ie la m i g ru p  
n a r o d o w y c h  w y w o ła ł  w ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie  w  
k o la c h  ż y d o w s k ic h .  Z d a n iem  o r g a n u  w ie lk o n ie -

rń ieck ieg o , p ra sa  ż y d o w s k a  u s iłu je  p r z e s z k o d z ić  
w s z e ik ie m i s iia m i p o r o zu m ien iu .

Wiedeń, 1. 11. ( P A T )
S ą d  w o js k o w y  w  L eo b en  z a k o ń c z y ł w c z o ­

raj s w ą  s e s ję ,  k tóra  tr w a ła  o d  20 s ier p n ia  d o  
3 0  p a ź d z ie rn ik a . W  ch a r a k te r ze  o s k a r ż o n y c h  
s ta n ę ło  p r z ed  ty m  są d e m  107 nar. s o c ja l is tó w ,  
4  z n ich  s k a z a n o  na śm ie rć . W 2 -c h  w y p a d k a c h  
w y r o k  śm ierc i w y k o n a n o , w  2-c h  p o z o s ta ły c h  
n a s tą p iło  u ła sk a w ie n ie . N a  k arę  w ię ż e n i a  sk a ­
z a n o  6 0 -c iu  za  z d r a d ę  s ta n u , a  4 5  z a  b u n t. 2 -c h  
o s k a r ż o n y c h  u n iew in n io n o .

OKręf iotfeebi na wodach rom iilts lfti
Pif»Hsewr«i9 fflorfff s«® ©f ?

«— Najwyższy dom w Warszawie zdobi) 
rzeźby dłuta Ryszarda Moszkowskiego. Rzeź­
biarz uważa, że został przez towarzystwo an­
gielskie pokrzywdzony i domaga się zapłaty w  
wysokości -18 tys. złotych. Na tem tle powstał 
spór, który przeniesiony został na forum sądo­
we. Najprawdopodobniej dla rozstrzygnięcia 
sporu będą powołani biegli artyści i zostanie 
przeprowadzona wiz,, lokalna na miejscu.

—W Tomaszowie w ciągu ostatniej nocy, 
umieścili nieznani i nie zauważeni przez nikogo 
sprawcy na skwerku przed ratuszem płytę be- 

z napisem: „Ku czci Nieznanego żoł-

B u k  a r e s z t ,  1. U . (PAT.)
Na terytorialnych wodach rumuńskich 

w pob'iżu Constanzy ukazał się dziś so­
wiecki okręt wojenny, prawdopodobnie 
krążownik „Kominiern“. który przepłynął 
tani t spowrotem  w zdłuż brzegu* rumuń­
skiego, poczem  oddalił się. W ładze ru­

muńskie wysłaty kanonierkę i dwa samo­
loty. Prawdopodobnie fota sowiecka pro­
wadzi manewry na Morzu Czarnem i je­
den z okrętów woiennych. przypuszczal­
nie zabłądził i traiił na rumuńskie wody 
terytorialne. *

tonową
nierza“
licja.

Fundatorów pomnika poszukuje po-

PeBory uncdatczc w §fai?. Zjednoczonych

.^ ° w ę  s w ą  z a k o ń c z y ! k a n c le rz  u w a g ą ,Mo: -
ltt,t P rzed m ik ro fo n em  n ie d a le k o  od  m ie jsc a , w  
t y j ą 1 p ad l k a n clerz  D oIIfu ss . U c z c im y  — p o ­

s i a ł  k a n c le r z  —  p a m ięć  t e g o  w ie lk ie g o  m ę -

^wrmSstrz Otwocka 
defraudantem

N o w y  J o r k ,  1 . 11 . Tel. wf.
Na konferencji prasowej prezydent 

Rooseve!t zapowiedział przedłożenie  
Kongresowi wniosku o przywróceniu u- 
rzędnlkom państw owym  pełnych pobo­
rów . Jak wiadomo, uposażenia urzędni­
ków w  Stanach Zjednoczonych zostały 
zmniejszone o 15 proc.

Z początkiem przyszłego roku budże­
towego, który rozpoczyna się w  dniu

1 lipca, mają urzędney, o ile wniosek 
prezydenta uzyska większość, otrzymy­
wać pobory w dawne, wysok iści. Pre­
zydent Roosewelt zaznaczy! wobec 
przedstawicieli tratw że zwiększenie 
kosztów utrzymania jest dostateeznem u- 
zasadnieniem ion ecznoścj przywrócenia 
poborów urzędniczych do poprzedniej 
wysokości.

%arszawa, 1. 11. Tel. wł.
>r,  ?dzia ś le d c z y  I rew iru  p r z es ła ł d o  p rok u ra-  

Sądu O k r ę g o w e g o  a k ta  s p r a w y  b u rm istrza  
°ck a  G ó r z y ń sk ie g o .

|vtj ^ m is tr z  G ó r z y ń sk i o s k a r ż o n y  j e s t  o n a d u -  
k tóre  p o leg a ły , m . in . na te m , ż e  p o b iera ł  

J a w n i e  d o d a tk i na  s y n a  i c ó rk ę , o ra z  za- 
s o b ie  część opłat wpływających za e le k -

Zwłoka w zwoial-enfa 
"• PetecłPcio z więzienia
^ s z a w ą ,  1. 11 . T e l. w ł.

J!6ęQ'v ° ln ie n ie  h r a b ie g o  P o t o c k ie g o  o p ó ź n lio  się 
8yn  n ’e  z a ła tw ić  o d p o -

G y J Ca fo r m a ln o śc i h ip o te c z n y c h . S ę d z ia  ś le d -  
W tięjp ń z ił s ię  na p r z y ję c ie  k au cji w  w y s o k o ś ć  
Htltjj .m iljo n ó w  z ło ty c h  z a b e z p ie c z o n e j  na m a -  
N e  o . lerr>skim w  C h r z ą s tk o w ie  w  w o je w ó d z -  

Opufieckiem- Prawdopodobnle hrabia Potoc-

B. przewodnicząca M. Sloiby Bonowej
w  1  p u s z c i o B O  z  w f  p i l e n i a  B * © e » s c f « i

Warszawa, 1. U . Teł. wł. wierzycielka zmarła przed trzema laty, a w in-   — —  -y  --------- -
P ro k u ra tu ra  u z a le ż n iła  z w o ln ie n ie  p . H e le n y  n ym  w r e s z c ie  w y p a d k u  w ie r z y c ie lk a  o ś w ia d c z y -  PtoCCS p . N fe z a b y to w s k ie j ,  wobec czego meble

Z a b o r o w sk ie j , b. p r z e w o d n ic z ą c e j  C h r z e śc ija ń - ła , ż e  n ie  chce p ie n ięd zy , b o  m a  za u fa n ie  d o  P ó jd ą  pod młotek l ic y ta c y jn y ,
s k ie g o  Z w ią zk u  S iu ż b y  D o m o w e j  o d  u r e g u lo w a -  s w e j  d łu żn ic zk i i pobrała o d e s tk i d o  1 stycznia

— Do Paryża przybył przywódca socjali­
stów hiszpańskich były minister Indałecio Prieto, 
który zdołał zbiec przed aresztowaniem.

— Z Sofji donoszą, że na mocy decyzji rady 
ministrów wprowadzono w Bułgarji z dn, 1 li- 
stopada państwowy monopol tytoniowy.

— Według ostatniego zestawienia syndyka­
tu amerykańskich związków zawodowych, licz­
ba bezrobotnych w Stanach Zjednoczonych wy­
nosi obecnie 10,800.000 osób.

— Samolot holenderski pilotowany przez 
Parmentier wyruszył z Melbourne do Holandji, 
zabierając z sobą 14 pasażerów.

Lkyteda m o i!
fe. minlttra NioabjiMwsMcgo

Warszawa, 1, 11. Tel. wł.
W najbliższym czasie odbędzie się licytacja 

mebli t  ministra p Karola Niezabytowsklego. 
Jest on winien jeszcze od roku 1926  2 0 .0 0 0  zl. 
jednemu z przemysłowców. P. Niezabytowska 
protestowała przeciwko czynnościom komorni­
ka, dowodząc, że mieszkanie jest jej prywatną 
własnością. Przedstawiciel wierzyciela, adwokat 
Ostrowski twierdzi!, że b. minister od czasu nie­
powodzeń finansowych, ma zwyczaj nabywać 
dobra na nazwiska żony. Sąd Grodzki oddalił

nia; p r e te n sy j ki!Jui czion k jp  z w ią z k u . P r e te n s je  1935  r. W  jed n y m  w y p a d k u  n a le ż n o ś c i p ie n ię i -  
te  z o s ta ły  u r e g u lo w a n e . W  j e d n y m  m ia n o w ic ie 1 ’ń e ’pófcryto  W g o tó w c e .  W o b e c  t e g o  p ro k u ra to r

mury więzienne w sobotę.

w y p a d k u  z a in te r e so w a n a  o s o b a  o ś w ia d c z y ła ,  że 
nic się je j od p. Zaborowskiej nie n a le ż y . Dru­
ga w ie r z y c ie lk a  p r z e b y w a  w  szp ita lu  p s y c h ia ­
tr y c z n y m  w T w o r k a c h . W tr z ec im  w y p a d k u

Kar®uiS!By ftwinlcift!
L o n d y n ,  1. 11. Tel. w!.
Za Sztokholmu donoszą: Małżonka

najstarszego syna następcy szewdzkiego 
księcia Gustawa Adolfa, księżna S iW a , 
powitą córkę. Matka i dziecko są zdro­
we. Księżna Sibiila jest najstarszą cór­
ką b. panującego księcia Koburg Gotha, 
Karola Edwarda.

wyraził zgodę na wypuszczenie p. Zaborowskiej 
za kaucją 500 zf. Z w o ln ie n ie  to  n a s tą p iło  na 
sk u te k  sta ra ń  o b r o ń c ó w  a d w o k a t ó w  N ie d z ie l­
s k ie g o  i D ę b liń s k ie g o .

Echa tragedii w ttayeriinga
Wiedeń,  1. 11. Tel. wt.
W najbliższym czasie mają ukazać 

się pamiętniki wdowy po arcyksięoiw Ru­
dolfie, Stefanji, która wyszła powtórnie 
zamąź za księcia Lonyay. Pamiętniki
mają zawierać nowe oświetlenie tragedii 
w Mayerlingu.

um  Hirol rnrnmm
pnyjedzic m Parfia

P a r y ż ,  1. U.  (PAT)
Agencja Havaea donosi z Bukaresztu: wi­

zyta króla Karola w Paryżu, o której mówi snę 
od czasu odwiedzin ministra Barthou w Buka­
reszcie, prawdopodobnie nastąpi w ciągu zimy. 
Z kół dobrze pomformowanych agencja Hava- 
sa dowiaduje sfę, iż król wyraził życzenie, by 
data Jego wyjazdu do Paryża została jaknaj- 
prędzej wyznaczona. Żałoba dworu królewskie­
go kończy się w połowie stycznia, podfóż kró­
la będzie mogła więc nastąpić pomiędzy 20  
do 31 stycznia.

T U  W Y C IĄ Ć !

° M V s Ł ° w y  RZEZ1-
^  m ieszek .

S ?  z y  p a ń s tw o  w  d o -  
p y ta  ja k iś  m ę ż -  

tią u r z ęd o w y m  to -

% ą ci^‘e  —  o d p o w ia d a

za^i CZY p o d a tk i za
g a c o n e ?

Q®2 m a m y  ż a d n e g oD • '  m a m y  i 
p.ro s z ę  pan\

H U ?CZV te le fo n  w  p o -

S i ^ on  d o s ta n ie m y  
P r z y sz ły m  ty -

draviri - a "Tchyia się 
Pe u.' w o la :  

fls ® w „  ’ c h o d ź , wszy- 
Jak s ;P °rz4d k u ! G ran -

V ,  ^
^  z /  H o k e ja m i.

m a rn ie , p a -  
1 k ,n V U ncie. w y r w a -  
, ^ y s t k i e  z ęb v
^  T o W az? 49  t g  

h D t 9’ ? 5n6 km ną g o r ze j .

Sob ie  z ę b y  i 
n a w e t  na ju -

^ s z  ? Z E S Z Ł 0 Ś Ć -
Za’ c , p a n n a  1 <y 

v  i ° ś ć  c za rn ą

Ur>etką
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—  Że cię kocham ? W ie, ale on chce mnie w y ­
dać za jakiegoś w ysok iego  urzędnika, albo ary­
stokratę... O, bo on jest am bitny, a ja mam słu żyć  
mu za środek do celu.

W  tejże chw ili ukazała się kolo  altany jakaś 
postać, której ani Henryk, ani Lea nie w idzieli. 
D w oje z ło śliw ych , b ły szczą cy ch  oczu patrzało u- 
w ażnie na siedzących  w  altanie, a usta brzydkim  
w y k rzy w iły  się  uśm iechem .

—  Zimno! — rzeki teraz H enryk, ujmując rękę 
d ziew częcia . — W róćm y już, bo się zazięb isz!

Lea oparła się  na jego ramieniu, już to sam o  
zbliżenie się  do niego, było  dla niej szczęściem  i tak 
w y szli oboje z altany, zw racając się ku dom ow i.

S zp ieg  szedf zdaleka za nimi nlespostrzeżenie, 
a  gdy się  drzwi domu zam knęły, pobiegł szybko  
pod rozłożyste , stare kasztany i patrzał pilnie w  
okna, aby zobaczyć, w  którem  teraz zajaśnieje 
św ia tło .

— Aha! —  szepnął — trzecie okno z nrawej
strony na drugicm piętrze! Poczekaj, mój Sam ue­
lu. teraz usunę cię łatw o z drogi. Z aczynasz mi za­
w adzać. przeklęty żydzie! T y chcesz mnie uczy­
nić nieszkodliw ym , tym czasem  ia cię uprzedzę. Kto 
oczerni sirstrę. ten zgubi ją i brata!

I śm iejąc się szyd erczo  w y szed ł z ogrodu Le-
J d a .

N astępnego w ieczora sied z;ało w w ykw intnym  
salonie zamku k rólew sk iego  irzęch  patiów p iz y  
kar_tac>
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lenty  sw eg o  ciężko chorego pana. S iedzieli fam  
naprzeciw ko siebie, rozm aw iali i m arzyli przy  
św ietle  księżyca , innego św iatła  bow iem  zabierać  
tu nie mogli.

R ozm ow a ich to czy ła  się  najczęściej o w sp ól­
nych latach dziecięcych , gdy razem  baw ili się w  
parku i na łąkach. Lea pam iętała doskonale każ­
de nieom al słow o , każdy najdrobniejszy szczeg ó ł 
tych  zabaw  i dziw iła  się, że H enryk o w szystk iem  
już zapom niał.

D zisiejszego  w ieczora  w y sz e d ł H enryk sam  do  
ogrodu i rzuciw szy się  na kanapę w  altanie w g łę ­
bokich pogrążył się m yślach. M arzył o Teresie 
i lic zy ł dni, aż do czasu, w  którym  już ją uwolni...

P otem  oparł g ło w ę  o poduszki ! usnął.
N agle jednak zbudził go sze lest sukni kobiecej.,. 

L ea  w esz ła  do altany.
Henryk nie o tw o rzy ł oczu, nie ru szy ł się, b y ł 

dziw nie zm ęczony i nie miał ochoty  do rozm ow y. 
M yślał, że Lea, uw ażając go  za śpiącego, w róci na 
górę.

Ale w  następnej chw ili L ea pochyliła się nad 
nim i przycisnęła usta sw oje do jego ust w  gorącym  
pocałunku.

H enryk zerw ał się  1 odepchnął d z iew czy n ).
—  Cóż to, co  robisz L eo?  —  zaw o ła ł żdzi- 

fyiony.
Z daw ało się, że Lea zem dleje. Z achw iała się , 

w yciągn ęła  ręce, potem rzuciła się ku drzwiom , jak 
gd yb y  uciekać chciała i wkońcu w róciła  duma, har­
da i stanęła  przed Henrykiem ,
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1 0 0 -procentowe m ycięsfw® - to śmierć
M ilU cen  s ł ó w  o  g r a n i c a c l a  r e k o r d ó w

Przy ustanawianiu rekordów świato­
wych, czy to w  dziedzinie automobiliz- 
mii, w  lotnictwie, czy w  lotach balono­
wych do stratosfery, trudno w  poszcze­
gólnych wypadkach ustalić, jakie osta­
tecznie są granice maksymalne przy  
ustalaniu rekordów.

Już od dłuższego czasu przyzw y­
czailiśmy się do czytania w  sprawozda­
niach z różnych w yścigów  i zawodów, 
że znowu pobity został jakiś rekord, luli, 
że znowu ktoś szykuje się do pobicia 
dopieroco ustalonego rekordu. Czytając 
te sprawozdania, zdaje nam się, że taki 
stan rzeczy będzie poprostu trwał staje 
i, że zawsze znajdzie się ktoś, kto Prze- 
ściągnie swych poprzedników. Mniema­
nie takie jednak jest mylne, albowiem z 
punktu widzenia fizjologicznego zdolność 
ludzka do pewnych w yczynów  ma ściśle 
ograniczone normy. Istnieją granice dla 
ludzkiej siły fizycznej i w  zasadzie w szy­
stkie w yczyny sportowe ujęte są w pew­
ne, ściśle określone granice.

Jeden z najsłynniejszych rekordzistów 
samochodowych, dziś już nie żyjący, Sir 
H e n r y  S e g r a v e ,  który padł ofiarą 
nieszczęśliwego wypadku podczas w y ­
ścigów motorówek, twierdził zawsze, że 
„99 procent to zwycięstwo,— a 100 pro­
cent to śmierć!" Był on tego zdania, że 
dzisiaj przy wyścigach samochodowych 
wykorzystuje się materiał \yozu (trwa­
łość, szybkość) oraz zdolności kierowni­
cze zawodnika do 99 procent wartości,

aby uzyskać zwycięstwo. Jedno z Pism 
fachowych słusznie zwróciło niedawno 
uwagę na to, że przy obecnym nowocze­
snym rozwoju sportu osiągnięto już naj­
bardziej możliwe do osiągnięcia możli­
wości, a po części nawet je przekroczo­
no. Co ponadto się czyni, równa się już 
prawie szaleństwu i nie da się osiągnąć 
nawet przy zastosowaniu jeszcze więk­
szego wysiłku. Tu bowiem już rozpo­
czyna się w yścig z... pewną śmiercią.

Dotychczasowe badania wykazały, że 
człowiek, naturalnie tylko w  zupełnie 
suchem powietrzu, zdoła wytrzymać w 
gorącej temperaturze, sięgającej aż 120  

stopni Ceizjusza (oczywiście tylko przez 
krótki czas). W małej syberyjskiej zaś 
miejscowości, Wierchojarsku, mieszka 
stale 500 ludzi przy temperaturze docho­
dzącej w  zimie często do 60 a na­
wet 70 stopni poniżej zera. Są to oczy­
wiście najwyższe j najniższe granice 
temperatury, w których człowiek w  w y ­
jątkowych oczywiście warunkach zdoła 
się utrzymać przy życiu. Co jest ponadto 
— zbliża nas do nieuchronnej śmierci.

Niemniej ważną i interesującą jest 
kwestja, do jakiej wysokości zdoła się 
człowiek wznieść ponad ziemię przy za­
stosowaniu dzisiejszych środków tech­
nicznych. Ostatnio przeprowadzose przez 
ekspedycję himalajską badania wykazały, 
że człowiek po odpowiedniem przyzwy­
czajaniu się do odnośnych warunków at­
mosferycznych, zdoła się utrzymać na

wysokości 6 .0 0 0  metrów przez przeciąg 
trzecli miesięcy. Powyżej wspomnianej 
wysokości należy już posługiwać się a- 
paratarni, dostarczającemi tlen. Ale i te 
aparaty pozwalają na przebywanie w  
wyższych rejonach tylko do pewnej ści­
śle określonej wysokości. Granica ta zo­
stała przez badaczy naukowych określo­
na na 15.000 metrów. Powyżej tej skali 
następuje zupełne wyczerpanie i... śmierć. 
Ostatnie wzloty balonowe w  stratosferę 
umożliwione zostały jedynie w  ten spo­
sób, że kabina balonów tych była herme­
tycznie uszczelniona. 'Badacze naukowi 
uważają jednak, że pod tym względem nie 
zostały jeszcze wyczerpane wszelkie mo­
żliwości, aczkolwiek wyrażają przeko­
nanie, że i w  tej dziedzinie rekordów do­
biliśmy już prawie że do najbardziej mo­
żliwych do osiągnięcia granic.

Zycflzi-tiezerfterzy
W a r s z a w a m i .  Ił .  Teł. wł.
A resztow ano' w  W arszawie dwtP 

żydów  pod zarzutem dezercji. Spr3^  
pochodzi jeszcze z roku 1920. Obaj kuP' 
cy  obowiązani do służby wojskowej 
jechali do Niemiec, a obecnie po 13-tu 
tach wrócili do Polski. Ponieważ PrzC* 
stępstwo nie uległo, przedawnieniu, *a' 
stąpiło aresztowanie i wytoczenie pro®®* 
su przed sądem wojskowym.

Odgamedzi Jledakcti
C h o rzy  z  C h o r z o w a . W  k a żd e j chorobj* 

n a jlep ie j z w r a c a ć  s ię  z a w s z e  d o  lek arza , a ?  
d o  ja jk ic h ś  .ja sn o w id z ó w " , „ h y p n o ty z e r ó w "  
z n a c h o r ó w .

R y sz a r d  w . W . H . 3 0 . D o p ła c ić  r e sz tę , ^  
in a c z e j  s tr a c i P a n  d o ty c h c z a s  w p ła c o n e  rat.' 
Innej ra d y  n>a to  n iem e

K . S .,  B ie ls z o w ic e .  L istu  n ie  ro zu m ie * 1̂  
P r z e c ie ż  w  1922 r. nie b y ic  z ło ty c h , w ię c  i ^  
m ó g ł P a n  p o ż y c z y ć  7 .0 0 0  zt.?

fcn ijM Y
aby jeszcze na czas zam ówić

DLA WSZYSTKICH
NA ROK 1935

i m ie ć  c o ś  p o ż y te c z n e g o ,  p o c ie s z a ją c e g o  i z a jm u ją c e g o  d o  c z y ta n ia  na z im o w e  w ie  
c z o r y . C a ły  s z e r e g  w ia d o m o śc i d la  p ań , r o ln ik ó w , p s z c z e la r z y  i tp '  p o ra d  p ra k ty cz n y ch  
c ie k a w y c h  o p o w ia d a ń  i p o w ie ś c i  ( p r a w d z iw e  p r z y g o d y  „ F rau tein  D o k to r * ) ,  n a jn o w sz e  
w y n a la z k i,  o p o w ia d a n ia  z d a le k ich  lą d ó w , z  „ L eg ji C u d z o z ie m sk ie j" , b o g a ty  dział* h u ­
m oru  ( I lu s tr o w a n a  p r z y g o d a  F r o n ck a  b e z r o b o t n e g o )  i ła m ig łó w k i. —  W s z /s t k o  to  z a ­
w ie ra  ten  n a j le p sz y  i n a jw ię k sz y  k a le n d a rz .

C E N A  T Y L K O  Z Ł . 1 ,5 0 . Z a m a w ia ć  u k o lp o r te r ó w  n a s z e g o  p ism a .

S p ie s z c ie  s ię ,  b o  z n ó w  n ak ład  w y c z e r p ie  s ię ,  jak  w  la ta ch  u b ie g ty eh .

Braciszek „Tainsgo Detektywa1
Nowe pismo, siejące zgnilizną moralną

Dziady zaduszkowe

W a r s z a w a ,  1. 11. Teł. w ł

Do różnych pisemek, żerujących na 
niezdrowej sensacji, pornografii i zbrod­
niach, przybyło w tych dniach nowe pi­
semko P. n. „Kurjer Kryminalny". Re­
dakcja tego pisemka mieści się w żydow­
skiej dzielnicy Warszawy, redaktorką 
jest niejaka p. Seżeńska. Cały numer 
zawiera jaskrawe opisy różnych mor­
derstw, napadów bandyckich, włamań

T U  W Y C IĄ C !
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—■ P oca łow ałam  cię! —  zaczęła , a w  g łosie  jej 
drżała tłumiona nam iętność. — P oca łow ałam  cię, 
bo kocham  cię, by ży ć  bez ciebie nie m ogę!

— A leż L eo kochana! —  rzekł H enryk łagod­
nie. — M ylisz się pew nie co  do tw oich  uczuć. Znasz 
mnie od daw na, jesteś do mnie przyw iązana, jak 
do brata i zdaje ci się, że mnie inaczej kochasz! 
Nie pow innaś nigdy już m ów ić coś podobnego, s ły ­
sz y sz ?

— Czem u ja ciebie nie mam kochać?  P rzecież  
i ja mam serce, ciebie zaś kocham  od chwili, w  któ­
rej cię jako dziecko ujrzałam !

—  B iedna L eo! T y  mnie kochasz, a ja... innej 
już oddałem  serce! —r szepnął Henryk.

I teraz dopiero p rzy sz ło  mu na m yśl, w  jak 
dziw nym  stosunku sta ł do niej przez w szystk ie  te 
tygodnie. Żyli pod jednym  dachem , byli ciągle ra­
zem . L ea m ieszkała  w  p rzyleg łym  pokoju, którego  
drzw i b y ły  lekko przym knięte. S ły sza ła  każde  
sło w o , jakie w  gorączce w ym ów ił, jak w spom inał 
T eresę... Ach, jak ona cierpieć m usiała...

M łoda d z iew czyn a  opierała g ło w ę  o  drzw i 
i g łośno  płakała.

—  L eo! —  zaw oła ł Henryk, gładząc czule jej 
czarne w ło sy . —  U spokój się , nie p łacz! D roga  
L eo, usiąć obok mnie, ja ci w szy stk o  w ytłum aczę... 
d laczego  nie m ogę ci się odpłacić w zajem nością...

— W iem , bo kochasz inną! —  przerw ała ż y ­
dów ka gw ałtow n ie. — K ochasz T eresę Krones. do 
niej ci śpieszno, d latego chcesz jaknajprędzej opu­
śc ić  nasz dom . A le  przysięgam  ci, w  chw ili, .w;
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której odejdziesz stąd, aby nigdy już nie w rócić, ja 
odbieram sobie ży c ie . W tedy pow iesz sobie, że na 
to uratow ałam  tw oje życie , aby p ośw ięcić  moje!

H enryk m ilczał. B y łb y  dał, B óg w ie  co, za 
to, gd yb y  go L ea nie kochała. To jedno tylko  
pociesza ło  go, że on um yślnie tej m iłości w  jej ser­
cu nie w zbudził, że się o nią w cale nie starał.

I postanow ił nieodw ołalnie, że jutro rano opu­
ści ten dom. Nie m ógł być dłużej w  bliskości tej 
dziew czyn y ... Już przez sam  w zgląd na T eresę mu­
sia ł stąd uciekać.

M oże być, że g ło s  jakiś szeptał mu: L ea jest 
piękną i młodą — korzystaj z jej m iłości! T eresa  
daleko, nie dow ie się o  tem  nigdy...

A le w rodzona zacność i szlachetność jego  
z w y c ię ż y ły  ch w ilow e zapom nienie się.

— N ie! —  pom yślał. —  L ea nie potrzebuje się 
niczego obaw iać z mej strony. M iłość moja dla 
T eresy  jest tarczą, która mnie strzeże... Za nic 
w  św iec ie  nie sprzeniew ierzę się tej, którą kocham !

—  L eo! —  rzek ł teraz w stając. — Z tw ego po­
w odu m uszę dom w asz  opuścić! Jeszcze  tylko  
trzy  dni zabaw ię u w as, w  tym  czasie  w yszuka  
mi W alenty jaką kryjów kę. I w ted y  podziękuję 
Ci za tw oją dobroć i litość...

—  A ja umrę! — zaw oła ła  Lea z rozpaczą,
—  N iech B óg  broni! P okochasz innego, g o d ­

niejszego i zapom niesz o mnie!
N igdy, nie znasz m ego serca!

.Czy tw ój brat w ie  o tem ... że..,

itp. wiadomości i pouczeń ze świata wY' 
stępczego.

W iemy już z procesów o morderstw3’ 
iak zgubny wpływ, zwłaszcza na rrrło^ 
Poko-lenie, wywierają tego rodzaju w j' 
dawnictwa, na których kształcą s „ 
przyszli zbrodniarze. Czyż włf' 
dze państwowe w imię zdrowia tnora ' 
nego, a nawet bezpieczeństwa o b y w a j  
nie powinny położyć kresu różnym kw 
rjerkom kryminalnym?

Hutnon
N IE D Ł U G O  TEGO-

—  T e n  tw ó j  n ar?ęcZ3,  
n y  z a c z y n a  m i s ię  n\eP,^ 
d o b a ć !  Z a  k a ż d ą  W>”  d 
rząd zi s ię  u n a s , ja*{ 
s ie b ie  w  d o m u !

M a m u siu , n ie  Pf ^ {, 
m uj s ię  te m ! T o  są

di«

nie c h w ile  j e g o  rzą ? u 
Z a 8 dn i n a s z  ś lu b !

A K T U A L N E  R O Z ­
M Ó W K I.

—  M o je  uszanoW d  
p a n ie  E iz e n b e rg !

—  W ita m . Jak s ię  F 
m a ?  _ „je

Ja w c a le  s ię  
m am . M n ie  m a  V o' 
S k a r b o w y . A c o  P 3" 
b e c n ie  p o ra b ia ?

—  D fu g i.
—  G d z ie  p an  SP^ 

c z a s ?  ■fiti"
—  U  r e jen ta , k o i*  - , 

k a  lu b  w  są d z ie .
—  A  ja k  s ię  P3, 

p a ń sk iem u  z ię c io w i, 
d e r sz a lo w i?

—  Jak  p o  p o w o d P -
—  C o z n a c z y ?  .rp'
—  Z a la n y  je s t  j L  <> 

s ta m i i to n ie  p o  uS 
d łu g a ch .

S Z C Z E R Y , .rfjb
Ona: —  A w ie c A'■)' 

g d y  je s te ś m y  już P et f  
b ie , p o w ie d ź  mi 
i o tw a r c ie ,  c o b y s  j  ,  
g d y b y m  ci d a la  k o s-

On: — Plaitel
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W  u b . n ie d z ie lę  o d b y ły  s ię  n a  s tr z e ln ic y  gar­

n iz o n o w e j  w  K a to w ic a c h  V  d o r o c z n e  z a w o d y  
s tr z e le c k ie  o  m is tr z o s tw o  ś lą s k ie g o  o k r ę g u  Z . O . 
R., w  k tó ry ch  u c z e s tn ic z y ło  10  K ół Z. O . R.

Z a w o d y  te  s tw ie r d z iły  z n a c z n ą  p o p r a w ę  i d u ­
ż e  p o s tę p y  w  p r a c y  na p o lu  w y s z k o le n ia  s tr z e ­
le c k ie g o  o fic er a  r ez e r w y .

W y n ik i s ą  n a s tę p u ją c e ;  1 m ie js c e  z d o b y ł z e -  
• p ó ł  K o ła  Z . O . R . P s z c z y n a ,  k tó ry  o s ią g n ą ł 4 2 5  
P u n k tó w  i z d o b y ł z a ra ze m  na w ła s n o ś ć  n a g r o d ę  
P r zech o d n ią  Z a rzą d u  O k r ęg u  Z . O . R . o ra z  2  
d a ls z e  n a g r o d y  p r z ec h o d n ie , u fu n d o w a n e  p rzez  
F e d e r a c ję  P . Z . O . O . o r a z  p r e z e s a  C is z e w s k ie ­
g o .  2  m ie js c e  z a ją ł z e s p ó ł  K o ła  Z . O . R. B ie lsk o  
( 4 1 5  p u n k tó w ) ,  3 )  z e s p ó l Z . O . R . K a to w ic e  
( 3 7 8  p k t .) ,  4 )  Z. O . R. C h o r z ó w .

W  k la sy fik a c j i in d y w id u a ln e j  za ję li k o le jn o  
jn ie jsc a :  1 ) por. rez . G łiw a  T a d e u s z  (K o ło  
P s z c z y n a )  154 p k t. 2 )  p p o r . r ez . dr. M irecki 
(K o ło  K a to w ic e )  153  p k t. 3 )  por. rez . H a r lo s  
(K o ło  P s z c z y n a )  149 pk t. 4 )  p p or. rez . S z a r e w -  
sk i K az . (K o ło  B ie ls k o )  149  pk t. 5 )  por. rez . S i­
k ora  F e lik s  (K o ło  B ie ls k o ) .  6 ) por. rez . P iec h a -  
c z e k  Ig n a c y  (K o ło  C h o r z ó w ) .  7 )  k p t. rez . 
K r z y sz k o w s k i (K o ło  R y b n ik ) .  8)  p p or. rez. 
C h r o b a c z e k  (K o łó  K a to w ic e ) ,  9 )  p or . rez . K u cz­
k o w s k i (K o ło  C h o r z ó w ) .  1 0 ) p or . rez , K urtyk a  
Jan (K o ło  K a to w ic e ) .  11) por. rez . P a łk a  (K o ło  
P s z c z y n a ) .  1 2 )  p p or. rez . S z n e id e r  T a d e u s z  
(K o ło  K a to w ic e ) .  1 3 ) p o r . r ez . K rupa (K o lo  
M y s ło w ic e ) .

m
Anglia potoiMia SzKocfę 2:1

W  L o n d y n ie  o d b y ł s ię  w  u b . ś r o d ę  s e n s a c y j ­
n y  m e c z  p iłc e  n o żn e j p o m ię d z y  r ep re z e n ta c ją  
A n glji i S z k o c ji, k tó ry  z a k o ń c z y ł s ię  p o  b a r d z o  
In teresu ją ce j w a lc e  n ie z n a c z n e m  z w y c ię s tw e m  
A n gijj. M ec z  rrrial d la  A n g lji n ieb y w a łe , z n a c z e ­
n ie, b o w ie m  m ia ł on  b y ć  tr e n in g iem  p rzed  s p o t­
k an iem  p o m ię d z y  m istrzem  ś w ia ta  w  p itce  n o ż ­
nej r e p re z e n ta c ją  W ło c h  i A n g lj i w  d n iu  14 b m . 
ty L o n d y n ie .

m
Znamienne posnnleela P.Z.P.N.
-NAPRZÓD" QRA W NIEDZIELĘ Z WRS‘EM 

W LIPINACH.
O  fle  ó h o o z i o  p ; łk a .r s tw o  ś lą s k ie ,  t o  s p o t y ,  

k a ją  je  c o r a z  to  n o w e  n ie s p o d z ia n k i z e  s tr o ­
n y  P Z P N , O s ta tn io  j e s t e ś m y  z n ó w  ś w ia d k a -  
to i p e w n e g o  ta j e m n ic z e g o  p o s u n ię c ia  z e  s tr o ­
n y  P Z P N . w  z w ią z k u  z  m a ją c y m  s ię  o d b y ć  
k e c z e m  o  w e j ś c ie  d o  L ig i p a ń s tw o w e j  p o m ię ­
t y  W K S . Ś m ig ły m  z  W iln a  i  „ N a p r z o d e m "
*  I-iptn.

W e d łu g  .w y lo s o w a n e g o  te r m in a r z a  r o z g r y -  
ty®k „ N a p r z ó d "  m i a ! w p ie r w  w y je c h a ć  d o  
W iln a  1 r o z e g r a ć  ta m  m e c z .  T y m c z a s e m  o -  
f r z y m a l on  o d  P Z P N . d e p e s z ę ,  w  k tó re j  domo­
w ą ,  ż e  W iln o  w p ie r w  b ę d z ie  g o ś c i ło  na Ś lą -  

a  p o t e m  d o p ie r o  „ N a p r z ó d  w y j e d z le  d o  
W iln a ,

C h o d z i tu ta j  o t o ,  b y  W iln o  m o g ło  s ię  
R e w a n ż o w a ć  na  N a p r z o d z ie  w  W iln ie , b o ­
n t e m  w iln ia n ie  l ic z ą  s ię  z  tom , ż e  w  L ip in a cn  
' 'to g ą  p r z e g r a ć .

N a  d e c y z j ę  P Z P N . n a r a z łe  n ie m a  r a d y , a le  
p o n ie w a ż  w a ln e  z e b r . P Z P N  o d b ę d z ie  s ię  w  
R  r . w  K a to w ic a c h , w ię c  b ę d z ie m y  m o g li  tą  
to r a w ę  p o r u s z y ć .

.  D r u g i n a s z  k a n d y d a t  d o  L ig i p a ń s tw o w e j  
>>0 .ą&k“  c z e k a  n a  s w e g o  p r z e c iw n ik a  

•  •  •

Podobno zawody Rewera — 7 p. p. leg.
“■ają b y ć  z w e r y f ik o w a n e ,  ja k o  w .  o . na k o -  
J R ś ć  w o j s k o w y c h ,  p o n ie w a ż  w  d r u ż y n ie  s ła -  

's ta w o w s k ie j  g r a ć  m ie li,  ja k o b y  m e w p ra w n ie -  
71 Z a w o d n ic y  O d e s k i i R u d z ia k . W o b e c  to g o  
^  ̂ fin a łu  w e j ś c ia  d o  L ig i w e s z l ib y  lw o w s c y

♦

h^Mbliazność wileńska po wygranym przez 
ś m i g ł y  m e c z u  z L e g ią , ja k  d o n o si  

p r z e g l ą d  S p o r t o w y " , w y n io s ła  na  r a m io n a ch
M iatnl s ę d z ie g o  S c h n e td r a !

Bokserzy im m poKona
l f£ :  4

Speri w  tfroH w re
* Zawody kwalifikacyjne o wejście do klasy 
5 ! Unją krakowska p o k o n a ła  n o w o s ą d e c k ą  

'm e c ję  w stosunku 4:0. P o d c z a s  c a łe g o  m e -  
'hiisli krakowianie z d e c y d o w a n ą  p r .z e w a -

k .  - na  wym'k te n  z a s łu ż y l i .  N a  s p o tk a n ie  to ,  
hadTw. °  16 S ą c z a  o k o ło  300 „ k ib ic ó w " . P o -  
f i ®  z a w o d y  o p u h a r  k la s y  A , d a ły  n a s tę -  
R r w *  w y n it ó :  K r o w o d r z a  —  M a k k a b i 2:2,

z e  Ib — Z w ie r z y n ie c k i  4:4, G a r b a rn ia  
S ;j "L W a w e l  1:0, W is ła  Ib —  G r z e g ó r z e c k i  
2 1 , , a w o d ’7 t o w a r z y s k ie :  H a k a d u r  — S iła

K ab e, -  C z a rn i 5 :3 . O r lę ta  -  T O R .  2 :2 . 
W y w o d a c h  o  w e j ś c ie  do  k la s y  B . p o k o n a ła  

fta z e  R z a sk i Z a k r z o w ia n k ę  2:1.
•  •  •

9 !?<>̂ e , ś c i  C r a c o v B  z a p r o s z e n i  z o s ta li  na 8 1 
ia b- r na d w a  m e c z e  do B er lin a  z  

ttIK len b u rger  H C .

*  * *
d t^ to zen ta c ja  piłkarska Krakowa wyjeż-
t0He ” a d z ień  2 g ru d n ia  b. r. d o  B er lin a , g d z ie  

M vv» d y  m ię d z y m ia s to w e  a ta m te jsz ą  
w e * e m a c ją .

W e  w to r e k , b a w iła  w  L u b lin ie  b o k se r sk a  
d ru ży n a  ru m u ń sk a  k lu bu  „ D r a g o s  V o d a "  z 
C z e r n io w ie c .

W  m e c zu  z w y c ię ż y l i  ła tw o  p ię śc ia rz e  lu b el­
s c y  w  s to su n k u  12 :4 . W y n ik i p o s z c z e g ó ln y c h  

. w a lk  p r z e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :
W a g a  m u sz a : F ilip ek  (L )  z w y c ię ż y ł  v a lk o -  

v e r ‘em  w sk u te k  n a d w a g i M a n za . W  sp o tk a n iu  
to w a r z y sk ie m  w y g r a i M a n z  na p u n k ty . W a g a  
k o g u c ia ;  W o js la w sk i w y p u n k to w a ł U n g a r ia n u  
( R ) .  W a g a  p ió r k o w a : K ocjan  (L )  zre m isó w a !  
z  łc h n a tiu k iem , m is tr z em  R u m u n ji. W a g a  le k k a :

C e g la k  (L )  w y g r a ł  na  p u n k ty  z  G a v r ile sc u . W a ­
g a  p ó łśr ed n ia : O n d y  (L )  w y g r a ł v a lk o v e r ‘em  
z P e p e s c u , k tó r e g o  lek arz  n ie  d o p u śc i!  d o  w a l­
ki. W a g a  śred n ia : U rb an  (L )  z n o k a u to w a ł w  
1-ej ru n d zie  J a n u s ie w ic za . W a g a  p ó łc ię ż k a :  B u ­
cze k  (L )  p o k o n a ł K litę  p rzez  k. o . w  d ru g iej  
ru n d zie . W  w a d z e  c iężk ie j j e d y n e  z w y c ię s tw o  
d la  R um u nji o d n ió s ł D r a cz , b iją c  na  p u n k ty  
C zerń ca .

N a s tę p n ie  b o k se r z y  r u m u ń sc y  w y je c h a li  do  
P r z e m y ś la  n a  m e c z  z  m ie js c o w y m i b o k sera m i.

Misfrz Palstti K. V. S. „P#śoń“  (Katowice)
oicits Tors*¥ml9 ls“ (M ow ice) 4:0  (5 :3 )

Cracovi§“ v ccmfsfrzesn PoisSit
C R A C O V IA  —  L E G JA  2 :0  (0 :0 ) .

P o w y ż s z y  m e c z  l ig o w y  r o z e g r a n y  w  K ra ­
k o w ie  w  o b e c n o ś c i  2 000 w id z ó w  z a k o ń c z y !  
s ię  z a s łu ż o n e m  z w y c ię s t w e m  C r a c o v S , k tó r a  
w e  w s z y s t k ic h  lin ja o h  n ie  m ia ła  s ła b e g o  p n a -  
k tu . G fa c o v ia  b e z  P a ja k a , z a  to  n a  w y r ó ż n ie ­
n ie  z a s łu g u je  d o b r z e  z a p o w ia d a j ą c y  s ię  P s t r ą g  
1 C h r u śc iń sk i, U  L eg j i na w y r ó ż n ie n ie  z a s łu ­
g u je  je d y n ie  P r z e ź d z ie c k i ,  o r a z  W y w U e w s k i.  
S k a n d a lic z n ie  g r a ł N a w r o t , jak  z w y k le ,  ty lk o  
dla g a le r ii .  B ra m k  d la  G r a c o v ii z d o b y l i  w  25  
m in u c ie  M a lc z y k  i w  o s ta tn ie j  m in u c ie  g r y  
Ż isz k a  z  k o r n e r u  b it e g o  p r z a z  K is ie liń s k ie g o .

S ę d z io w a ł  p . R e tic h .

POLONIA — Ł. K. S. 4:2 (1:1)
B ra m k i z d o b y li w  d z ie s ią te j  m in u c ie  H e tb -  

s tr e ic h , w  33  m in . Ł a ń k o , w  15 m in . p o  przer­
w ie  L a n k o , w  17 m in . B u rh n ie rz  z k a r n e g o , w  
2 4  m in . H erb stre lch , w  3 5  m in . S te fa ń sk i. S ę ­
d z io w a ł p . R u m p ler. W id z ó w  2 .0 0 0 .

R o z e g r a n e  w  u b ie g ły  c z w a r te k  na  b o isk u  
„ D ia n a "  w  K a to w ic a c h  sp o tk a n ie  w  p iłc e  r ę c z ­
nej p o m ię d z y  m istrzem  P o lsk i i „ V o r w a e r ts e m “ 
z a k o ń c z y ło  s ię  p o  w y r ó w n a n e j  i z a c ię te j  w a lc e  
n ik lem  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  ,,V o r w a e r ts u ‘'. 
M ecz  o d b y ł s ię  w  a n o rm a ln y ch  w a ru n k a ch  a t­
m o s fe r y c z n y c h  i w  d o d a tk u  na b lo tn is te m  boi­
sk u , k tó re  s ię  w c a le  n ie n a d a w a ło  d o  r o ze g r a ­
nia sp o tk a n ia . N ie  n a le ż y  s ię  te ż  d z iw ić , ż e  n ie­
m ieck a  d ru ż y n a  z d o ła ła  z w y c ię ż y ć  m istrza  P o l­
sk i, k tó ry  na tak im  te r en ie  d o t y c h c z a s  ani razu  
j e s z c z e  n ie  p o tra fił p o k o n a ć  s w o j e g o  p r z e c iw ­
n ik a . Jeśli j e s z c z e  d o d a m y , ż e  o b ro n a  P o g o n i,  
p o z b a w io n a  u ta le n to w a n e g o  g r a c z a  M a ch a , to  
nje n a le ż y  d a le k o  s z u k a ć  p r z y c z y n  p orażk i P o ­
g o n i. C a la  d ru ż y n a  g ra ła  p o n iże j fo rm y . O d n o ­
si s ię  to  z w ła s z c z a  d o  a ta k u , k tó ry , z a m ia s t  
g r a ć  w ię c e j  sk r zy d ła m i, fo r s o w a ł w y łą c z n ie  grę  
ś r o d k o w ą  tró jk ą . S ilą  r z e c z y  w o b e c  ś w ie tn e j  
linji p o m o c y  „ V o r w a e r ts u “ , tró jk a  ta  n ie  m iafa  
w ie le  d o  p o w ie d z e n ia . N a jlep ie j z  linji te j w y ­
p ad li s k r z y d ło w i , . k tó rz y  m im o  o tr z y m a n ia  m a­
to p iłek , grali sk u te c z n ie .  J a b ło ń sk i na  le w e m  
s k r z y d le  p r z e w y ż s z a ł .  B a ro n a . Z p o m o c y  fa ta l­
n ie  w y p a d ł P ich u ia  na  śro d k u  p o m o c y . G racz  
te n  z u p e łn ie  za p o m n ia ł, ż e  je s t  p o m o cn ik ie m , b o  
s p e łn ia ł ra cze j fu n k c ję  n a p a stn ik a . N a jle p sz y m  
g r a c z e m  „ P o g o n i"  b y ł G rolik , k tó rem u  P o g o ń  
z a w d z ię c z a  ta k  n ie w y s o k ą  p r z eg r a n ą . K urek  za ­
w in ił 3  i 4  b r a m k ę. Z d r u ż y n y  z w y c ię z c ó w  w y ­
różn ili s ię  p o m o c n ic y , z w ła k z c z a  s ta r y  L ip p ich , 
p o p u la r n y  s w e g o  c z a s u  le k k o a t le ta  P o g o n i,  p o ­
z a te m  w  a ta k u  n o w y  n a b y te k  D z ie w io r  na  pra­
w e m  sk r zy d le , K w a śn ia k  i G rzew n ik  na  łą c z n i­
k a ch . G rę  z a c z y n a  b a r d zo  ła d n ie  P o g o ń . P ięk ­
n e  a k c je  zm ien ia ją  s ię  b ły s k a w ic z n ie .  W  5  m in .

J a b ło ń sk i o tr z y m u je  p o d a n ie , m ija  o b r o ń c ę ,  
s trza ł i P o g o ń  p r o w a d z i 1:0 . V o r w a e r ts  rew a n ­
żu je  s ię  za  c h w ilę  p o  p ięk n ej ak cji ś ro d k o w ej  
trójk i, z e  str za łu  B in io k a . P o g o ń  n ie  p e s z y  s ię  
u tratą  bram k i, w  d a lsz y m  c ią g u  a ta k u je  b ram ­
kę V o r w a e r tsu . B aron  o tr z y m a w s z y  pitkę, id z ie  
w  p rzeb ó j i s tr za łem  n ie  d o  o b ro n y  z d o b y w a  
p o w tó r n e  p r o w a d z e n ie . G ra je s t  tera z  w y r ó w ­
n an a . W  p e w n y m  m o m en c ie  z  n ie u w a g i p o m o c ­
n ik a  P o g o n i N o ra b a , D z ie w io r  o tr z y m u je  p iłkę  
i „ b o m b ą "  n ie  d o  o b r o n y , w y r ó w n u je . N ie m ie c ­
k ą  p u b lic z n o ść  s z a le je .  R a d o ść  ich  tr w a  n ied łu ­
g o , b o w ie m  p o  rzu cie  k arn ym  z 2 5  m etr ó w , 
S żu iik  p o n o w n ie  z d o b y w a  p r o w a d z e n ie . M inu­
tę  p rzed  k o ń ce m  p ie r w sz e j  p o ło w y  g ry , K urek  
z a s ło n ię ty  p u sz c z a  ła tw y  d o  o b r o n y  strza ł  
G r z ew n io k a . P o  p r zerw ie  N ie m c y  p r z ec h o d z ą  
d o  g e n e ra ln e j  o fe n s y w y . N ie  p r z e sz k a d z a  to  P o ­
g o n i p o n o w n ie  z e  strza łu  S z u lik a  p o  k arn ym  
z d o b y ć  p r o w a d z e n ie , N ie m c y  z a c z y n a ją  tera z  
g r a ć  b a r d z o  o s tr o . 10 m in u t p rzed  k o ń ce m  P o ­
g o ń  j e s z c z e  p r o w a d z i 4 :3 ,  je d n a k  d ru ży n a  V o r -  
w a e r tsu , d o p in g o w a n a  p rzez  w r o g o  d la  P o g o n i  
u s p o s o b io n ą  p u b lic z n o ść , w y r ó w n u je  p o  rzu cie  
k arn ym  z e  s trza łu  D z ie w io r a .j  P o g o ń  s ię  za ła ­
m u je , w  d o d a tk u  sęd z ia  u s u w a  z  b o is k a  K luka, 
to  te ż  P o g o ń  n ie  m a  ju ż  n ic  d o  p o w ie d z e n ia .  
N ie m c y  z a p e w n ia ją  s o b ie  z w y c ię s tw o  p o  u z y ­
sk a n iu  d w ó c h  e fe k to w n y c h  b ra m ek  z e  s tr z a łó w  
V o re iter a  i K w a śn io k a .

P o d k r eś lić  n a le ż y  m a ło  s p o r to w e  z a c h o w a ­
c i e  s ię  b ram k arza  M en zla , k tó ry  m in u tę  p rzed  
k o ń ce m  za m ie rza ! z n ie w a ż y ć  c z y n n ie  g r a c z a  
P o g o n i, jed n a k  na s z c z ę ś c ie  z o s ta ł p r z ez  g ra ­
c z y  p o w s tr z y m a n y .

Drużynowe mistrzostwa Siasifa w boksie
Folficylny Moiowicc — Poltylny Sosnowiec 12:4

Z  c y k lu  c z w a r te j  k o le jk i d r u ż y n o w y c h  m i­
s tr z o s tw  Ś lą sk a  w  b o k s ie  o d b y ło  s ię  w  u b . śro ­
d ę  w  s z k o le  p o licy jn e j w  K a to w ic a c h  sp o tk a ­
n ie  p o m ię d z y  p o w y ż s z e m i z e s p o ła m i, k tó re  za ­
k o ń c z y ło  s ię ,  ja k  b y io  z r e s z tą  d o  p r z e w id ze n ia , 
W ysok iem  z w y c ię s tw e m  k a to w ic z a n . Z e w z g lę ­
du na  n ie k o m p le tn y  sk ła d  d ru ż y n y  s o s n o w ie c ­
k iej, p o z io m  s p o r to w y  ty c h  z a w o d ó w  n ie  sta !  
na tak im  p o z io m ie , ja k  s ię  n a o g ó ł s p o d z ie w a n o .  
W  z e s p o le  s o s n o w ie c k im  w y b i!  s ię  W e lg r u e n ,  
n a to m ia s t  n a le ż y  n a p ię tn o w a ć  n ie s p o r to w e  z a ­
c h o w a n ie  s ię  M o sz k o w ic z a .

K a to w ic z a n ie  w y k a z u ją  c o r a z  to  le p s z ą  for­
m ę  i m im o , ż e  w y s tą p ili  w  s k ła d z ie  o s ła b io n y m , 
w y g r a li z a s łu ż e n ie .

P o s z c z e g ó ln e  s p o tk a n ia  s ą  n a s tę p u ją c e :  W e l-  
g fu e n  w sk u te k  n a d w a g i p r z e g r y w a  d o  P a w lic y  
i u le g a  m u r ó w n ie ż  w  sp o tk a n iu  to w a r z y sk ie m  
na p u n k ty . N o w a k o w s k i i C ich y  w sk u te k  braku  
z a w o d n ik ó w  w y g r a li w a lk o w e r e m . B o r y s  p rze­
g ra ł w  c z w a r te m  s ta rc iu  p r zez  k. o .  d o  B a n a ­
c h a . M a k o sz  z r e m iso w a ł z  M o sz k o w ic z e m .  
K w ia tk o w sk i w y g r a ł p rzez  k. o . w  d r u g iem  sta r ­
c iu
K arch , 
d z ó w  m a ło .

rVWJćUKUWr>lW w_ygxai rv. w o im -
riu  d o  W y p a d ło w s k ie e o .  S ę d z io w a ł w  r in gu  p. 
K arch , n a 'p u n k ty  p . d y r . R o sa d a  i U lic z k a . W i-

„$iavla* wyrnwa z japnodcnT 
1 6 : 0

W  R u d z ie  ś ł .  o d b y ł s ię  w  ub . ś r o d ę  m e c z  o 
d r u ż y n o w e  m is tr z o s tw o  Ś lą s k a  p o m ię d z y  „ S la -

w ją "  a „ N a p r z o d e m " . Z e  w z g lę d u  n a  brak  
d w u c h  z a w o d n ik ó w , o ra z  n a d w a g ę  je d n e g o  u 
N a p rz o d u  —  S la w ja  w y g r a ła  p o w y ż s z e  sp o tk a ­
n ie  w  s to su n k u  16 :0 . S p o tk a n ie  to w a r z y sk ie  da­
ło  w y n ik  1 2 :2  d la  S la w ji, p rz y cz e m  je d y n y  p u nkt 
d la  N a p rz o d u  z d o b y ł R u d zk i, k tó ry  w y g r a i p rzez  
d y sk w a lif ik a c ję  L em p y .

W y n ik i w a lk  s ą  n a s tę p u ją c e ;  S p o tk a n ie  w  
w a d z e  m u sz e j  n ie o d b y ło  s ię  z e  w z g lę d u  na brak  
z a w o d n ik a  N a p r z o d u . S z y m u r a  p r z e g r y w a  w  
tr z ec ie m  s ta rc iu  p rzez  k. o . d o  G o łą b a . B ia ła s  
w y g r y w a  w  d ru g iem  s ta rc iu  p r z ez  k. o . d o  P a -  
s te rn a k a . B ra b a ń sk i w y g r y w a  na  p u n k ty  d o  K o­
m ora . Ja siu lek  11. w y g r y w a  p r z ez  te c h n ic z n y  
k. o . d o  N ie sp o rk a . J a s iu lek  I. w y g r y w a  w  dru­
g ie m  s ta rc iu  p rzez  k. o. d o  S z u s to k a . C eb u la  
w y g r y w a  s w e  s p o tk a n ie  b e z  w a lk i. S ę d z io w a ł w  
r in gu  p. K araś, na  p u n k ty  W e n d e  i K ocu r . W i­
d z ó w  n a o g ó ł d u to .

T A B E L A  ROZGRYWEK 
D R U Ż Y N O W Y C H  M IS T R Z O S T W  Ś L A S K A  

W B O K S IE .
Kikilb G ie r  P k t .  S t . z w .

1KB. Ś w ię t o c h ło w ic e  5  10 6 2 :1 8
R u ch  W . H a jd u k i 5  8 5 2 :28
S h w ia  R u ch  5 7 5 6 :2 4
B K S . N o w y  B y to m  4  6 53:11
P o l ic y j n y  K S , K a to w ic e  4  6 43:31
O r z e g ó w  „2 7 “ 4 5 38:24
S o k ó  R y b n ik  4  5  37 :2 7
P o l ic y j n y  S o s n o w ie c  5  3  35:43
N a p r z ó d  6 2 3 7 :5 C

Term inarz ro z g ry u e k
0  tir»jtyitoiie roHriositro Pd:sti w ftofóic

W  sek re ta r ja c ie  P . Z. B . w  P o zn a n iu  o d b y ­
to s ię  lo s o w a n ie  d o  te g o r o c z n y c h  d r u ż y n o w y c h  
M istrz o s tw  P o lsk i w  b o k s ie . O g ó łe m  z g ło s iio  
s ię  s ie d em  d ru ży n , a  to  M istrz  P o lsk i W arta  
P o z n a ń , m istrz  P o zn a n ia  K u jaw ja , m istrz  Ś lą ­
s k a  (n a jp r a w d o p o d o b n ie j  I. K. B .) ,  m istrz  
W a r sz a w y  M ak k ab i, l. K. P . Ł ó d ź , U e d a n ia  
G d a ń sk , o raz  m istrz  Kratkowa.

2  g r u d n ia : g ru p a  A . K u ja w ja  —  m istrz  ś lą ­
sk a , G ru p a  B . m istrz  K ra k o w a , —  M akkaba  
W a r sz a w a , G ru p a  C. Gedianiia —  I. K. P . W a r ­
ta , ja k o  z w y c ię z c a  g ru p y  B ., w c h o d z i 1 o  roz­
g r y w e k  S o a to w y c h . T erm in a rz  f in a ło w y c h  roz­

g r y w e k  jest n a s tę p u ją c y :  16 g r u d n ia : m istrz
grupy B. W arta  P o zn a ń , m istrz  g ru p y  4 .  I. K. 
P. Ł ó d ź , 3 0  gru d n ia : W a rta  P o zn a ń  m istrz  g r u ­
py  A . I. K. B . Ł ó d ź , m istrz  gru p y  B . 13. I.: 
m istrz  g ru p y  A . nr«*-z  gru p y  B. I. K. B. Ł ódź  
—  W a rta . 27. I.: W a rta  m is+rz gru p y  B. I. K. 
B. Ł ó d ź , m istm  g ru p y  A.

bahserska Poznania 
is?y]ecbata do (frtniec

W c zo r a j o  g o d z . 14 ,33  w y je c h a ła  z  P o z n a ­
n ia  d o  N ie m ie c  r e p r e z e n ta c ja  b o k se r sk a  P o -

fro rf r»  Stofim
Porażka Garbami Rybnickiej

W  ub . n ie d z ie lę  r o ze g r a n y  z o s ta ł m e c z  
m ięd zy  K S. „32“ R a d z ie jó w  z G arb arn ią  z R y b ­
n ik a. K S. ((32“ R a d z ie jó w  g r a ł b a r d zo  ła g o d ­
nie  i przaz c a ły  c z a s  g ó r o w a ł nad  G arb arn ią  i 
to  te ż  o d n ió s ł z w y c ię s tw o  w  s to su n k u  6 :1.

K S . „Wyzwolenie" I a g i e w n ’kl dla mło­
d z ie ż y .  K S . „ W y z w o le n ie "  p o s ta n o w ił w  k a ż ­
d y  w to r e k , p o c z ą w s z y  o d  6 bm . od  g o d z . 14 
— 1 6 -te j  o d d a ć  b o is k o  d o  d y s p o z y c j i  m ło d z ie ,  
ż y  n ie z r z e s z o n e j .  k tó ra  m o ż e  ć w ic z y ć  i k o ­
r z y s t a ć  z  in w e n ta r z a  k lu tm . R ó w n ie ż  m ło ­
d z ie ż  ta  m o ż e  k o r z y s t a ć  z  ś w i e t l i c y  „ W y z w o ­
len ia "  i to w  k a ż d y  p ią tek  o d  g o d z . 16— 18. 
Na w s z y s t k ie  im p r e z y  u r z ą d z a n e  p n zez  K S. 
„ W y z w o le n ie "  m ło d z ie ż  n ie z r z e s z o n a  do 16 
ro k u  życia m a w s t ę p  w o ln v  nod w a r u n k ie m  
z a c h o w a n ia  sp o k o ju .

A K S. C H O R Z Ó W  —  KKS, P O G O fl K A T O ­
W IC E  7:3 (5 :0 ) .

P o d c z a s  c a łe g o  m e c z u  s ta ła  p r z e w a g a  dru­
ż y n y  c h o r z o w s k ie j ,  dla k tó r e j  b ra m k i z d o b y -  
b W ostaJ  i  P ią te k  po d w ie , M a rc in ek . B u -  
b a ń sk i i  L e s ia k  po Jednej.

STRZELEC BIELSKO — STRZELEC PA­
WŁÓW 3:10 (1:5).

&

Ze sportu robotniczego
KLASA A.

Sfla Giszowiec — Przyszłość Dąb 1:2 (0:1).
P r z e b ie g  g ry  w  d o ś ć  o s tr y m  te m p ie  ty p o w a
0  p u n k ty , gra  w y r ó w n a n a , w y n ik  d la  D ę b u  na­
le ż y  p r z y p isa ć  s z c z ę ś c iu .

R . K . S. Hajduki —  Gwiazda B o rld  1:1
G ra  n a  p r z e c ię tn y m  p o z io m ie  n ie  in­

te r e s u ją c a , w y n ik  o d p o w ia d a  p r z e b ie g o w i g r y .
Naprzód Szopienice — T. U. R. Mysłowice 

3:0 (lrf)).
- Naprzód Chorzów — T. U. R. Szopienice
2 :2  ( 1 : 0 ) .  D o  p r z e r w y  z n a c z n a  p r z e w a g a
Turu, p o  p r z erw ie  N a p r z ó d  j e s t  lep ie j z g r a n y
1 r em isu je .

KLASA B.
Fryzjerski Katowice — Sfla Łaziska Górne 

3:2 (00). D o  p r z er w y  p r z e w a g a  Ł a z isk , gra ­
ją c y c h  z  w ia tr e m , le c z  m e w y k o r z y s ta l i  p rze­
w a g i c y fr o w o  z  p o w o d u  braku  c e ln y c h  s tr za ­
łó w  a ta k u  na  b r a m k ę. P o  p r z er w ie  gra  o g ó l­
n ie  w y r ó w n a n a , je d n a k  a ta k  F r y z je r ó w , um ie­
jąc w y k o r z y s ta ć  s y tu a c ję ,  u s ta la  w y n ik  d n ia .

Sport w  Welkopolsce
W  d z ień  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  z  o k a z ji 2 0 -  

l e d a  K S . P o g o ń  P o z n a ń  o d b y ł saę tu rn iej 
c z w ó r k o w y , k tó r e g o  w y n ik i s ą  n a s tę p u ją c e :  

Ch. C. P. pokonało K. P. W. 5:1 (1:0). Warta 
B. zasilona k ilk o m a  g r a cz a m i l ig o w y m i p rze­
g ra ła  d o  P o g o n i  1:2 ( 0 : 1 ) .

z n a n ia , z ło ż o n a  z 2 5  o s ó b , k tó ra  w  n ajb liż ­
s z y c h  d rab ach  r o ze g r a  s z e r e g  s p o tk a ń  w  N ie m ­
c z e c h , a  to  2  b m . w  B e r lw e ,  3  b m . w  B re m ie , 
7 b m . w  H a n o w e r z e . K iero w n ik iem  e k s p e d y c j i  
j e s t  p or . Ł a p iń sk i.

MECZ BOKSERSKI POLSKA — NIEMCY 
24 bm.

N a  p o s ie d z e n iu  P . Z. P . w  P o z n a n iu  o b r a d o --  
w an©  n ad  s p r a w ą  p p r z e s u n ię d a  term in u  m e c zu  
b o k s e r s k ie g o  p o m ię d z y  N ie m ca m i a P o lsk ą . 
M ec z  o d b ę d z ie  s ię  d e f in ity w n ie  w d n iu  2 4  b m . 
w  E sse n .

9  G i f e o ^ f n  i w W a r s i a s r e
W związku z międzypaństwowym meczem 

Polska -Niemcy, odbędzie się w dniach od 10 
do 22 b. m. kondycyjny obóz czołowych 
obkserów polskich w C1WF w Warszawie, w 
skład którego wejdzie 17 bokserów, a to Ro- 
tkolc, Czortek ForlańskL Rogalski Kajnar, 
Polis, Sipiński, Banasłak, Seueryniak, Chmie- 
lewsli' Panrlński. Przybylski, Pijał, Kreoc i 
Wrazidto ze Śląską,



R E D A K C J A
K A T Ó W  I C I

jęd rn e  ły d k i, d e k o ft b e z
za rzu tu , p r a w d z iw ie ' k o -  J y
b ie c ą  lin ję  c ia ła  o s fą g a c ie
w  c ią g u  k r ó tk ieg o  c z a s u , L f ś | l | |
d z ięk i u ż y c iu  p a r y s k ie g o  7
k rem u  „ D iv a “ . Ś r o d e k  ten
w y p e łn ia  b rak i n ie r o z w i-  "• ™
n ię te g o  b iu stu  i n a d a je  | _  /
e la s ty c z n ą  ję d r fio ść  o p a -
d a ją c y m  p ier s io m  i p ię k -
n ą  lin ję  s z c z u p ły m  ły d -  > > y  »
'">ni. N a d z w y c z a jn e  w y -  ' M J
niki u s ta r s z y c h  p a ń . P o d  g w a r a n c ją  z ł. 2 0 0  
o tr z y m a c ie  p e łn ą  c e n ę  k u p n a  z  p o w r o te m ,  
je ż e li,  n ie z a d o w o le n i z w y n :k ó w  u ż y c ia  kre­
m u „ D iv a “ . z w r ó c ic ie  p ó ł p a k ie tu  n ie z u ż y -  
te g o .  W y s y łk a  d y s k r e tn a . P r z y  z a m ó w ie ­
niu p r o s z ę  o  p o d a n ie , c z y  p o ż ą d a n e  r o z w i­
n ię c ie , c z y  ty lk o  w z m o c n ie n ie  b iu stu . C ena  
z a  1 s ło ik  z ł. 1 ,50 , z a  3  s ło ik i z ł. 3 . S p e c ja l­
na  o fe r ta :  P r z y  n a d e s ła n iu  w  c ią g u  3  dni
w y c in k a  n in ie js z e g o  o g ło s z e n ia  z  z a m ó w ie ­
n iem , o tr z y m a c ie  ja k o  d o d a te k  b e z p ła tn y  
1" f la s z k ę  p r a w d z iw e j  fr a n c u sk ie j  p e r fu m y  
O rigan .

DR. NIC. KEMENY, CIESZYN,
s k r y tk a  p o c z t o w a  100 /1469 .

diczki w  ten sposób, że ofiarowała mu go 
poprostu wdowa po arcyksięciu, księż­
niczka Stefanja. W ręczyła mu go ze sło­
wami:

— W eźcie to, nie chcę jut tego więcej 
widzieć na oczy...

Równocześnie Vodiczka musiał przy­
siąc, że nikomu nie powie nic o okolicz­
nościach dramatu.

Vodiczkę natychm iast posłano na eme" 
ryturę i bardzo- hojnie wynagrodzono. 
Równocześnie w  ręce rodziny Yodicz* 
ków przeszły j inne. pamiątki z M a y er  
lingu również na rozkaz księżniczki Ste' 
fanji. a nawet sam ego cesarza Francisz­
ka Józefa.

Stary cesarz bowiem  nie chciał mieć 
u siebie żadnych pamiątek, któreby mu 
przypom inały tragedię Mayerlingu. hań­
biącą, jego zdaniem, ród Habsburgów na 
zaw sze.

Marja Yeczera.

Przygody bezrobotnego Froncka

Pan urzędnik wniebowzięty, 
mówi: „To mi się podoba, 
z  pana to jest obywatel, 
całej Polski — pan ozdoba!"

Tak więc są zadowoleni,
Froncek i urzędnik społem;
— „Przyjdź pan znowu tu za miesiąc1
— „Dobra nasza, cześć i czołem".

Teraz się zaczyna obrząd —* 
Zwany wprost — urzędowanie 
akta idą z biurka na stół, 
a ze sto łu  na stół, panie-

Potem znowu dla odmiany 
noszą je z pokoju w pokój, 
wreszcie z piętra znów na parter — 
w biurach ruch jest — a nie spokój!-*

(C ia s  d a ls z y  nastaó-

MIESllCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A C H
1 POLE O W YM IARZE 35 mm.x67mm. 2Ł.15- 
OGŁOSZENIA DROBNE 2 0  GR. ZA SŁOWO.
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